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Węgierskie skandale. 
Pisza nam z Pesztu 22 stycznia: 

„ (oe) Poróżnili się przyjaciele: Polonyi, Ugron 
1 Lengyel — i poczęli publicznie prać swą 
bieliznę, a pod uderzeniami ich pralników pęka 
1 rozłazi się koalicya, chwieja się gabinet. Po- 
lonyi — niegdyś, w młodości, nazywał się on 
Polaczek i był Słowakiem — poróżnił się z by- 
lym nadburmistrzem peszteńskim Halmosem o 
to, że zostawszy koalicyjnym ministrem spra- 
wiedliwości, w żaden sposób nie chcial wyna- 
grodzić Halmosowi utraty nadburmistrzowstwa, 
postradanego z rozkazu barona Fejervary'ego 
za to, że magistrat, popierając wówczas koali 
cyę, robił obstrukcyę, nie spełniał rządowych 
poleceń i nie pobierał podatków. Halmos zem- 
ści się za to na Polonylm ogłoszeniem jego 
sposobów robienia majątku kosztem gminy 
wtedy, gdy był jeszcze tylko adwokatem i człon- 
uem zarządu miejskiego. W tem ogólnikowem 
oskarżenin były niejasne wzmianki o jakichś 
aferach z Towarzystwem żeglugi na Dunaju, 
Z tramwajem elektrycznym, % przedsiębiorcą 
Userym i fabryką Greschwindła. Ale za namowa 
doktora Weina cołnał Halmos te zarzuty i pro- 
sił dawnego przyjaciela o przebaczenie. Jest tu 
publiczną tajemnicą. że zarzuty byly sluszne, 
a sposób uzyskania od Halmosa cotnięcia ich 
spotyka się z surową krytyką. Ote, dr. Wein, 
domowy lekarz byłego nadburmistrza, a przy- 
Jaciel Polonyi'ego, powiedział swemu pacyento- 
wi, że procesując się, z pewnością wpadnie w 
rozstrój nerwowy i dostanie pomieszania siny- 
słów. Chory starzec przeraził się i podpisał po- 
dane mu przez Weina oświadczeuie, iż cofa 
wszystkie zarzuty. Polonyi zanadto głośno po- 
pisywał się takiem zwycięstwem, a kossutho- 
wcy brali je za rzeezywiste, bo między nimi 
Polonyi bodaj czy nie jast większym od Kos- 
sutha. Ale w tem stronnictwie były już od pe- 
wiiego czasu niesnaski Radykalny odłam pod 


CT" 


wodzą prowinc(yonalnego adwokata Lengyela, 
który pochodzi z Galicyi i w niej nazywał się 


Jakos inaczej, 
odstępstwo od 
"Wiedniowi. Le 


zurzacał gabinelowi i stronnicbwu 
programu, uleganie Koronie i 
ngyel coraz cząściej robił awan- 


tury na posiedzeniach klubowych, więc i tym | 


razem nie zadowolił się tryumfem Polonyi'ego, 
za co Wloe-prezes stronnictwa Gabryel Ugron 


zgromiłi go z przesadną surowością i zalecił 
wykluczyć go z klubn, co też natychmiast zro- 
biono. Byla to wielka nieoględność, zwłaszCzA, 
ze strony Ugrona, który się wsławił wielu afe- 
"ami wątpliwej wartości moralnej i ma mnó- 
Stwo procesów, które jakos umie tlamić. Obra- 
żony Lengyel postąpu jak Zola w procesie 
preyfusa : w dzienniku swoim 4 Nap zawołał: 
“accuse! Artykul ten jest listem otwartym do 
z byłych moich przyjaciół w klubie niezawisło- 
ci“. Zarzuca ou Polonylemu i Ugronowi mnó- 
Stwo brudnych sprawek, o których powiada, że 
»Wy, moi przyjaciele, znacie to wszystko, ale 
milczycie”. Zarzuca tedy Ugronowi, ża należąc 
40 stronnictwa niezawisłości i jako wicę- prezes 
Wiedząc wszystko, co w niem się dzieja, byl 
tajnym agentem Fejervary ego i ministra Vö- 
ösa O wszystkiem im donosił I od nich otrzy- 
mywał wskazówki, za co placono mu jak sie 
NA: raz uwzględnieniem jakichś zabiegów ko- 
= Bereczkovskiej F Szekely-Udvahely ejskiej, za 

t one były mu wdzięczne, lunym razem ode- 
aniem aktów procesowych Ugrona od surowego 
prokurat ora, a oddaniem ich innemu prokuratoro- 
M1, którego Ugron sam wskazał i t d. Potozą 
-Sron podobno jeszcze tak intrygowau, żeby 
Korona nie mogła powołać do steru gabinetu 
koalicyjnego, a zatem szkodził stronnictwa, 
którego był wice-prezesem, natomiast tak dzia- 
lał, iżby po ustąpieniu Fejervaryego stanął na 
czele rządu Vörös, za co miał sobie przyrzeczo- 
ne umorzenie procesów. Tyle zarzutów poczy- 
nil Leugyel Ugronowi „ua razie”, a w procesie, 
Jeżeli on będzie mu wytoczony, przyrzekł podać 
jeszcze coś „godnego uwagi“. Ę 


Polonyl emu zarzuca on wszystko to, co 
napisał Halmos, więc po prostu szacherki na 
niekorzyść funduszów miejskich z przedsiębior- 
cami, fabrykantami i Towarzystwami asekura- 
cyjnemi, ale nadto jeszcze dwie bardzo brzyd- 
kie sprawy. O jednej, mianowicie o spółce Po- 
lomylego z wiedeńską kurtyzana baronową 
Schónberżyna, natychmiast po jej ogłoszeniu w 
Budapesti Naplo, wysłałem wam depeszę. (Po- 
daliśmy ją we wczorajszym numerze. Przypisek 
redakcyi). Dzis jednak muszę wrócić na chwi- 
lę do tego przedmiotu, bo Lengyel w swym 
dzienniku A Nap podał fotograficzną podobiznę 
jednego listu Polonyi'ego do Selionberżyny. Oto 
treść tego pisma: 

„Budapeszt 1. luty 1900. daskawa pani 
baronowo! Może pani oddać wielką usługę swej 
ojczyźnie, jeżeli się dowie wszystkich szczegó 
łów audyencyi Tiszy i mnie doniesie o nich. 
W tym celu mógłbym sam udać się do Wie- 
dnia, nie cheę jednak zwrócić na siebie uwagi, 
bo z tego mogą być nieprzyjemności. Byłoby 
znakomicie, gdybym mógł wiedzieć dosłownie, 
co Najjaśniejszy Pan powiedział do Tiszy. Ja- 
kie usposobienie panuje teraz na dworze i czy 
nie są tam skłonni postarać się o to, aby Król 
wysłuchał Kossutha? Gdyby to się stało, Najj. 
Pan zdobyłby taką popularność, jakiej uie miał 
jeszcze żaden król. Jeżeli pani będzie miała dla 
mnie coś bardzo ważnego, a pilnego, proszę za- 
telefonować między 3-cią a 6-tą. W każdym 
jednak razie proszę mi odpisać, albo przyjechać 
do Budapesztu, Ozciciel pani, Geza Polonyi*. 

| Widać z tego, że jak na ministra spra- 
wiedliwości, p. Polonyi niewielkim jest czci- 
cielem otwartych dróg. Ale to jeszcze nie 
wazysłko. Lengyel zarzucił mu szantaż. Ta gno- 
wu sprawa była podług dziennika 4 Nap ode- 
grana z niepospolitem znchwalstwem. Guberna- 
tor fiumański hr. Szapary musiał ustąpić za to, 
że chciał przekupić jakiegoś dziennikarza, rzu- 
cającego się na prezesa gabinetu Hedervary'ego. 
Miejsce Bzapatyego zajął młody kawaler, ezło- 
wiek ogromnie bogaty hr. Aleksander Nako. 
W Abbazyi spotkał się on z panną, której się 
oświadczył i został przyjęty. Doniosły o tem 
dzienniki węgierskie. P. Polonyi natychmiast 
wyszukał jakąś Elżbietę Beko, nakłonił ją do 
twierdzenia, że jest matką dziecięcia Naki, i 
wziął od niej adwokackie pełnomocnictwo do 
procesowania tego hrabiego. Z tym dokumen- 
tem zjawił się następnie w Fiumie i zagroził 
gubernatorowi procesem, skandalem, rozbiciem 
jego projektowanego małżeństwa. Nako zapłacił 
kilkadziesiąt tysięcy. Później się okazało, że 
Elżbieta Beke nie miala prawa procesować hra- 
biego Aleksandra Naki, który sprawę powierzył 
adwokatowi w Nagy St. Miklosie drowi Gezie 
Jaszenszkicmu. Lecz tymczasem powstał gabi- 
net koalicyjny, w którym obok hr. Juliusza 
Andrassy'ego zasiadł Polonyi. Skandal groził 
więc gabinetowi, lecz hr. Andrassy uprosił 
hr. Nako, aby zaniechał procesu. 

Otóż w tej sprawie to jest najsmutniejsze, 
że Andrassy wiedział o brzydkim czynie Polo- 
nylego. a jednak ani go nie zinuszał do wy- 
stąpienia z gabinetu, ani sam się nia usunął. 
Lengyel utrzymuje, ż30 tym wypadkn wiedział 
także inny koalicyjny minister hr. Apponyi. 
A jeżeli to prawda, że stosunek Polonyi'ego 
z Schónberżyną znany był i wyzyskiwany przez 
Wekerlego i Kossutha, w takim razie któż w 
tym gabinecie bez winy? 

Wina gabivetu jeszcze w tem, że fundusz 
sądowy, powstały z grzywien, cały sie roz- 
szedł na przekupywanie mnóstwa koalicyjnych 
dzienników. 

Wszystko pokrywano, aby nie zaszkodzić 
idei niezawisłości. Lecz oto zaszkodzono jej 


nadzwyczajnie. Mniejsza o to, że koalicya się 
rozbije, bo stronnictwa katolickie i liberalni 


dyssydenci wystąpię z niej. 
dzi obozowi nieząwisłości, 


» niewiele zaszko- 
bo on sam stanowi 
większość w sojmie, ale zaszkodzi mu plama, 
która doń przywarła: bronił Ugrona, bronił 
Polonyiego; pomimo wszystkich zarzutów, nie 
badając ich, dał obu tym ichmościom wotum 
bezwzględnego zaufania 1 to na wniosek Kos- 
sutha ! 

Skoro „lacy ludzie składają stronnictwo 
niezawisłości i takich mają wodzów, to już te- 
raz nie mozne się dziwić sposobom, jakimi oni 
walczyli z Tisza, Hedervarym i Fejervarym, 


. [5 + 
Pies i człowiek. 
'Studyum). 

- Ułłośny malarz amerykanski Toroop, ma- 
lując portret demy przy śniadaniu, uwydatnił 
więcej od jej twarzy wszelkie akcesorya, wy- 
chodząc z założenia, że dla malarza obserwato- 
ra, każdy szczegół, jako zbiór pewnych linii 
barwi światła przedstawia jednakową wartość. 

„. Pozwalam sobio w niniejszem stndynm 
Pójść za tym przykładem, i zestawiając psa z 
człowiekiem, oddać psu pierwszeństwo, drugis- 
20 tylko lekko szkieując. 

Pies jest to istota chodząca dla wygody 
Ha czworakach, wyznająca zasady filozofa Dio- 
S*lesa, to jest obchodzenia się byle czem, je- 
zenia co bądz, picia bez kubka i wylęgiwania 
się przed budą na słońcu. 
Jest on odwiecznym towarzyszem i przy- 


{sielen człowieka, nad którym czuwa, gdy on 
Pi, którego w niebezpieczeństwie broni i od 


lego nie wymaga za to żadnej wdzięczności. 
U s ` . K 
s Velowiek jednak poczuwając się do wza- 
sa "SRA obchodzi się z nim „jak z psem“; da- 
Je Mu jęgć ty a TL p e 
pieg“. Jeść tyle tylko, by mie byl „głodny jak 
wade „Żeby go zaś jeszcze więcej do siebie przy- 
ioa wiąże go do łańcucha. (Człowiek je 
a, =. a psa zbywa ochlapami, błumacząc mu, 
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dla psa kiełbasa”, w co pies udaje, że 
choć za kiełbasą, gdy ją zwietrzy -— 
biegnie. Czlowiek. gdy jest w złym humorze, 
bije go kijem, króry zawsze wtedy znajdzie się 
pod ręką, a ztąd przysłowie: „Kto chee psa 
uderzyć kij znajdzie” 

Na tych wzajemnych świadczeniach pole- 
ga odwiećzna przyjaźń psa z człowiekiem. 

, Matka przyroda przedłużyła psom kość 
pacierzóową po nad miarę, a ludzie owe prze- 
d'nżenie nazwali „ogonem“, do którego przy- 
czepiają się chętnie rozmaite chwasty i ztąd 
się mówi: „czepił się go jak chwast psiego 
ogona“, 

W jakim celu ma pies ogon, jest rzeczą 
dotychezas przez myślicieli nie zbadana ; zdaje 
się, żo slnży mu on do wywnętrznienia każdo- 
razowego stauu psychicznego. l tak: Jeśli pies 
jest zadowolony, to kręci ogonem do kola; 
gdy jest zly, to chowa go pod siebie; a jeśli 
jest czemś moono zainieresowany. to go wy- 
pręża. Być teź może, žo natura kończąc swe 
dzieło, zakończyła je ogonem, podobnie jak 
każdy człowiek kończy swoj: podpis ogónkiem. 

Ponieważ dla czlowieka psi ogon nie 
przedstawia prawie żadnej wartości. więc odei- 
na go często całkiem, lub do połowy, stosownie 
do panującej mody. Podobnie damy nasze no- 
szą raz n sukni ogony, to znów je skracają. 
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ani temu, że w układach z Koroną używali 
znanych wykrętów. Skandalieznie się kończy 
krótka historya rządów koalicyi Gdyby winien 
był tylko Polonyi, nie miałoby to politycznego 
znaczenia, ale winni są prawie wszyscy: jedni 
tem, że wiedzieli, a milezeli, inni tem, źe da- 
wali pieniądze dla Schónberżyny, wszyscy tem, 
że korzystali z takich usług. 


X Pa " x 
A orespondencye. 
Wiedeń, 23 stycznia. 
(Drożysna mięsa na Węarzech. Projekty potwigh- 
szenia stanu bydła w Austryi  Piesto naokoło 
świata. Walka cywilnych muzyków przeciw kape- 
lom wojskowym). 
M. A ZA donoszą, że i tam zarówno 
jak i w innych miastach węgierskich panuje 
już od dłuższego czasu nadzwyczajna drożyzna 


mięsa, a skutkiem tego rodzą się dziwaczne 
projekty jej zwalczania. Pewne konsorcyum 


budapeszteńskich spekulantów wniosło np. do 
rządu prośbę o zezwolenie na sprowadzanie do 
Węgier wołów francuskich, które są obecnie 
niesłychanie tanie z powodu zupełnego braku 
paszy we Francyi, inna grupa spekulantów do- 
maga się zezwolenia na sprowadzanie co ty- 
dzień 2000 wolóważ z Kanady. Oczywiście, że 
prosby te nie zostaną uwzględnione, gdyż o 
braku bydła na Wegrzech nawet mowy nie ma. 

| w prasie austryackiej pojawiają się li- 
cziie u wielce oryginalne projekty zwalczania 
drożyzny mięsa. Wszyscy projektodawcy zga- 
dzeją się w tem, że cel ten da się osiągnąć tyl- 
ko przez zwiększenie stanu bydła w kraju. Na- 
lL:ży tedy wszelkimi możliwymi sposobami za- 
cŁęcić włościan, ażeby nie sprzedawali cieląt, 
lecz chowuli je przynajmniej przez dwa lata. 
W jednem z pism poruszono projekt, ażeby w 
krajach alpejskich urządzono na wielką skalę 
gospodarstwa pastewne, w których wychowy- 
waľyby się chłopskie cielęta. Za utrzymanie 
cielęcia płaciłby chłop 10 koron miesięcznie, a 
uiseilby tę należytość dopiero po dwóch latach, 
gdy odebralby z paszy rosłego już wołu i sprze- 
dał go. Przeciętna waga dwuletniego wołu z pa- 
szy wynosi przynajmniej 500 kilogramów. a mi- 
nimalną cena targowa chudych wołów 60 ba- 
lerzy za kilogram żywej wagi, zatem za wolu 
swego otrzymałby chłop przynajmniej 300 ko- 
rob, zapłacilby zaś za w rzymanie go na polo- 
ninie alpejskiej przez dwa lata po 10 koron 
miesięcznie — 240 koron, zatem w najgorszym 
razie zarobiłby 60 koron. Jeden z wytrawnych 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: LU BWH MASLOWSEFE, 
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rolników zarzuca jednak, że rachunek ten jest | 


zanadto optymistyczny, gdyż nie uwzględniono 
w nin tego, że zanim cielę będzie można od- 
dać na pastwisko, musi ono przez siedm dc 
ośmiu tygodni ssać krowę i wypije w tym cza- 
sie mleka przynajmniej za 50 koron. Przecię- 
tnie wypija cielę codzień 6 do 12 litrów mleka, 
a mektóre i więcej, tak, że matka nie może im 
go nastarczyć i trzeba dodawać im mleka od 
innych krów. Ponieważ zaś okres ssania trwa 
42 do 506 dni, a cena mleka wynosi 15 halerzy 
za litr, przeto obliczyć łatwo, że wartość mleka 
wyssanego przez cielę pochłonie w całości ró- 
źnicę między kosztem utrzymania go przez dwa 
lata na pastwisku, a otrzymaną za dwuletniego 
wołu ceną. 

Z innego rodzaju projektem występuje in- 
żynier iXarol Proskowetz. Wychodzi on z tego 
założenia, że projekt zwiększenia stanu bydła 
w monarchii tylko w takim razie mógłby być 
urzeczywistniony, gdyby doznał skutecznego 
poparcia ze strony państwa, krajów i gmin. Po- 
parcie to zaś miałoby się odbywać w następu- 
jący sposób: Zwierzchność gminna miałaby o- 
bowiązek zawiadamiać w drodze urzędowej sta- 
rostwo o kaźdem znujdującem się w obrębie 
gminy zdrowem i pochodzącem z dobrych ro- 
dziców cielęciu. Starostwo, po zbadaniu cielęcia 
przez woterynarza, zakupiłoby go od właści- 
ciela za 100 do 120 koron i posłało ja do sta- 
cyi hodowlanej. Po dwóch latach miałby pier- 
wotny właściciel prawo odkupienia tego dawne- 
go cielęcia, a dzis wołu lub krowy za zwrotem 
otrzymanej twego czasu ceny kupna, tudzież 
kosztów utrzymania. (rdrby właściciel nie chciał 
lub nie mógł wykonać tego prawa, w tskim 
razie pierwszeństwo do zakupna bydlęce mia- 
laby gmina, w której obrębie ono sie urodziło, 


| uzupełniania kongrui, wykazuje x. 


Wschód słońca o godz. T 
Zachód „ RH 
a gdyby i gmina z prawa tego nie zrobiła u- 
żytku, wówczas starostwo sprzedałoby bydlę na 
licytacyi. Włościanie mieliby z tego podwójną 
korzyść, po pierwsze, że otrzymywaliby za swe 
cieląta bardzo wysokie ceny, a powtóre, że da- 
naby im była możność po dwóch latach nabyć 
od państwa zdrowe i przydatne do dalszego 
chowu bydlę. 

Sa wreszcie i tacy projektodawcy, którzy 
jedyny ratunek widzą w otwarciu hodowcom 
bydła przystępnego a bardzo taniego kredytu 
wyłącznie na cele hodowlane. 

Wczoraj przybyli do Wiednia trzej Fran- 
cuzi pp. Geraud, Thomassin i Fossé, odbywa- 
jący pieszo i bez pieniędzy podróż naokoło zie- 
mi. Jeżeli nda im się ich przedsięwzięcie, w 
takim razie otrzymają premię 120.000 franków, 
wyznaczoną przez barona Artura Rotszylda z 
Paryża. Ogólem mają do przebycia drogę wy- 
noszącą 140.000 kilometrów. Jeżeli odbywać 


ją będą w dotychczasowym tempie, w takim 
razie potrwa ona kilka lat, z Calais bowiem 
wyruszyli oni w dniu 12 lipca 1906, a zatem 


są w drodze już przeszło pół roku. Ale oświad- 
czają oni, Że im się nia śpieszy i że wędrów- 
kę swoją odbywać myślą z wszelkiemi możli- 
wemi wygodami. Wypoczywają tedy po kilka 
dni w każdem większem mieście, a jeden 
z nich, Marceli Fossé, będący zawołanym fecht- 
mistrzem, urządza publiezne produkcye i w 
ten sposób zbiera dla siebie i dla swych 
obu towarzyszy fundusze na dalszą wędrówkę. 

Coraz większe rozmiary przybiera agita- 
cya cywilnych kapel muzycznych przeciw mu- 


zykom wojskowym. Już od kilku lat Tuose) 


zawodowe stowarzyszenia muzykantów do mi- 
uisterstwa protesiy przeciw temu, że w miej- 
secach kąpielowych, a nawet w teatrach uży- 
wają muzyk wojskowych. Pouieważ protesty te 
kie odnoszą skutku, przeto dąży związek mu- 
zykuntów do wywołania strejku wszystkich cy- 
wilnych orkiestr w Austryi. Rozrzucił on obe- 
cnie w wielu tysięcach egzemplarzy odezwę, 
której podnosi, że kapele wojskowe mijają się 
ze gwem powołaniem I nie mają juź właściwie 


nic wspólnego z życiem żolnierskiem, lecz są 
przedsiębiorstwami zarobkowemi, obliczonemi 


na zysk. Ponieważ zaś konkurencyą swą wy- 
rządzują krzywdę muzykom cywilnym, przeto 
oni muszą uciec się do rozpaczliwych środków 
obrony. Należy więc być przygotowanym na 
to, że na dane hasło zamiikną tony cywilnych 
orkiestr zarówno w teatrach, jak w salach kon- 
certowych i balowych. 


PZK WW 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszej dyskusyi nad kougrną 
p. Gasteiger przedstawił, ie kler niższy 
znajduje się w sinutnych stosunkach, ale przed- 
łożenie nie daje rękojmi, iż kwoty, przeznaczo- 
ne dla tego kleru, istotnie dostaną się w jego 
ręce. Często bowiem zdarza się, ża  wikaremu 
zakazuje się pobierać opłaty w urzędzie po- 
datkowym 1 że proboszcz sam to załatwia, a 
większą część sumy potrąca sobie za pomieszka- 
nie i wikt, zaś wikaremu dostaje się tylko ma- 
ła część. Dlatego mówca wnosi poprawkę do $ 
20 w tym kierunku, aby rięża wikarzy mieli 
rękojmię, że sami będą mogli podejmować pie- 
niądze w urzędzie podatkowym. 

Poseł x. Pastor prostuje wczorajsze wy- 
wody socyalisty Schumeiera. któremu zarzuca, 
iż dogmaty i ceremonia religijne obrał sobie za 
przedmiot dowcipów. Trzeba dużo brutalności, 
aby obrażać najświętsze ueancia innych, choć- 
by się nawet samemu mialo inne przekonania. 
Nad tymi dowcipami najlepiej „przejść do po- 
rządku dziennego. Co sie tyczy twierdzenia 
Sehumeiera, iż panstwo nie ma obowiązku 
Pastor, iż 
za panowania cesarza Józeła skonfiskowano 
dobra kościelne i klaszlerne w bardzo wielkiej 
liczbie z tem zastrzeżeniem, że będą użyta na 
cele religijne i kościelne. Roztrwoniono wprawdzie 
znaczny majątek z powodu złej administracyi, ale 
ta konfiskata naklada na państwo obowiązek 
spieszsnia duchowieństwa z pomocą. Co do 
twierdzenia Sehumeiera, iż majątek i dochody 
kościelne są tak znaczne, że wykazują rocznie 
plus dochodu w kwocie 26 milionów. powołuje 
sia x. Pastor na mowę ministra Bienertha w 


Taki odcięty ogon już nigdy *psu nie od- 
rasta, choćby się moda zamieniła, a krzywda 
mu wyrządzona nie może być już nigdy na- 
prawioną, ani teraz, ani po śmierci. 

Nie tak nie bawi jak widok psa, goniące- 
go za własnym ogonem... widok to bardzo in- 
teresujący ; przypomina on pogoń człowieka za 
własnem szczęściem, lub za deałami, których 
nigdy osiągnąć nie może. 

O psie jest mnóstwo przysłów, anegdot, 
zagadek i pieśni, z których na,popularniejsza 
słynie szezególniej w kołach starokawalerskich: 

„Leci pies przez pole, ogonem wywija, 
Pewnie nie żonaty... szczęśliwa bestyja !“ 

Największymi nieprzyjaeiólmi psa są pchły, 
z któremi on napróżno usiłuje walczyć. Są to 
jego zgryzoty uawnętrzne, tak, jak człowiek 
ma swoje wewnętrzne, przed któremi jeden 1 
drugi stara się bezskutecznie wiec. Ala pies 
te zgryzoty znosi filozoficznie i gdy mu pehły 
zanadto dokuczą, wstaje | kładni» się na in- 
nem miejscu. 

Gdyby nie owe mądre wządzenie przyro- 
dy, t. j. potrzeba ciągłej walk: psa z pchłami, 
nie miałby on często Żadnego zajęcia, „nu- 
dzilby się jak pies” i nie spełby tak czujnie. 

Pies nienawidzi much, które nia wiedzieć 
czelnn, szczególniej go sobie upodobaly, choć 
zeń żadnego pożytki nie mzją. 


pon 


zima 


edwabne, gazowe, koronkowe, pajetowe, oraz 
* gkryeia wedlug najnowszych modeli paryskiek peleea 


Na sam bzyk muchy, pies czatnje na nią, 
chwyta ją w paszczę, kłapiąc głośno zębami. 
a stąd zapewne przysłowie: „dobra psu i 
mucha“. 

Pies jest wrażliwy ua niektóre działy 
sztuk pięknyeb, z których najchętniej podzi- 
wia piękną sztukę mięsa. Z literatury lubi rze- 
czy proste i zrozumiaie, to toż dlatego zape- 
wne mówi się o mądrych książkach: „gdyby 
to pies przeczytal, toby zdechł * 

Za muzyka przepada, zwłaszcza za Wa- 
gnerem, którego tonom zawsze wtóruje, stara- 
jąc się swem wyciem uwydatnić wznioślesze 
ustępy. 

Czci on księżyc jako bóstwo i czule doń 
wyje w czasie pełni, na co człowiek mówi z 
ironią: „psie głosy nie idą w niebiosy”. 

Pies choruje i sam się leczy skutecznie 
niektóremi gatunkami traw, gdy człowiek, w 
podobnym wypadku nieraz nadaremnie wydaje 
na lekarstwa i opłaca lekarza. 


Jesli pies skaleczy się, to zwykle rana 
przysycha. stąd wyrażenie: .przyschło na nim 
jak na psie”. Giy go człowiek obandażuje, to 
pies bandaż zrywa zębami i liże wię językiem i 
zawsze się wyliże: stąd zapewne pochodzi 
przysłowie: „wylizał się z choroby”. W cięż- 


| kich wypadkach, weterynarz niekiedy psa ope- 


w | 
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komisyi budżetowej, który wykazał, iż caly 
majątek przeznaczony jest na cele szczegółowe, 
jak seminarya itd; także na daty, zawarte w 
urzędowem wydawnictwie Oesłerreichisches Sta- 
tistisches Handbuch. X. Pastor wyjaśnia na tej 
podstawie, że nie ma przewyżki dochodów w 
kwocie 25 milionów, lecz jest deficyt 247.000. 
Schumeier robiąc swe obliczenie. wiiczył do 
dochodów dodatek kongrualny, placony przez 
państwo w kwocie 10 milionów i inne dochody 
z legatów, mszy św. i fundacyi itd., które nie 
należą ściśle do majątku kościelnego, a wyno- 
szą l5 milionów, wymienione kwoty powyższe 
wcielił Schumeier do swego obliczenia. Mówca 
kończy wyrażeniem przekonania, że ludność sa- 
ma potrafi ocenić te fulsze posła Schumeiera. 

P. Sebhumeier oświadcza, że nie ata- 
kowal religii, tylko kierykalizm ; zaprzeeza wy- 
wodom X. Pastora, jakoby majątek kościelny 
iniał niedobór. 

P. Seitz uzasadnia wniosek mniejszości 
o przejście nad całą ustawą o kongrui de po- 
rządku dziennego. Zaznacza, źe są tu tylko 
dwie ewentualności: albo państwo obejmuje 
majątki kościelne i płaci sługi Kościoła, albo 
Kościół zatrzymuje swe majątki i płaci wszyst- 
ko sam. Mówca występuje zatem, aby nadwyż- 
ki dochodów książąt Kosciola przydzielono niź- 
szemu klerowi. lasłem soeyalnej demokracyi 
jest: rozdział Kościoła od państwa. Mówca 
prosi Izbę o przyjęcie wniosku mniejszości, t. |. 
o przejście nad całem przedłożeniem do porząd- 
kn dziennego. 

Sprawozdawca dr. Fuchs w końcowym 
wywodzie występuje przeciw atakom socyalnych 
demokratów na Kosciól i kler 1 prosi Izbę 6 
przyjęcie przedłożenia. = 

W głosowaniu wniosek mniejszości posła 
Seitza odrzucono 202 głosami przeciw 41 — 
poczem przyjęto $ 1 przedłożenia z wnioskiem 
dedatkowym, aby osoby zakonne, o ile otrzy- 
mują kongrue lub uzupełnienie kongrui, wcią- 
gnięte były w tę ustawę. 

Posłowie Stein, Hauck, lro i inni, wśród 
obelżywych okrzyków, skierowanych pod a- 
dresem duchowieństwa zakonnego, występuję 
przeciw włączaniu tych duchownych w tę 
ustawę. 

Wsród ciągłej wrzawy w lzbie, uchwalone 
dalej $$ 2 do B włącznie. 

Przewodniczący, wiceprezydent dr. Za- 
czek  poddaja z kolei pod głosowanie 
wniosek pos. Steinwendera o włączenie do u- 
stawy nowego paragrafu 6, mocą którego ma 
być zmienioną ustawa o opodatkowaniu do- 
chodów kościelnych i dodatku do funduszu re- 
ligijnego. 

Na życzenie p. Seitza głosowanie odbywa 
się ustępami. Za pierwszym ustępem podnoszą 
sią liczni posłowie, ponieważ wskutek panują- 
eej w Izbie wrzawy nie został zrozumiały. 
Większość posłów z prawicy i centrum siada 
napowrót, podczas gdy członkowie niemieckie- 
go stronnictwa ludowego, Wszechniemcy i 80- 
cysmliści bez przerwy wołają: wniosek został 
przyjęty! Wrzawa trwa czas dłuższy. Przewo- 
dniczący chce stwierdzić ilość głosów przez se- 
kretarzy, lecz to już było niemożliwe, a prze- 
ciw ponowieniu głosowania podnoszą się liczne 
protesty. Wrzawa trwa ciągle. Ponieważ prze- 
wodniczący z powodu wrzawy nie może przyjść 
do głosu, przeto przerywa posiedzenie. s 

Gdy po przerwie, wiceprezydent dr. Za- 
czek otworzył znów obrady, zabrał glos spra- 
wozdawca dr. Fuchs i oświadcza, że Izba, glo- 
sując nad wnioskiem p. Perica, co do włączenia 
do ustawy duchowieństwa zakonnego, omylila 
się, do czego przyczyni] się także sam sprawo- 
zdawca. Proponuje więc reasumcyę głosowania 
nad $. d. 

P. Pernerstorfer oświadcza, że rea- 
sutncya dokonanego według regulaminu gloso- 
wania jest absolutnie przeciwną regulaminowi 
i dotąd nigdy nie podobnego nie miało miej- 
sca. Mówca ostrzega Izbę, aby w ostatniej go- 
dzinie nie dopuściła się podobnego nadużycia 
regulaminu. 

P. Stein 
protestu. 

Wiceprezydent dr. Zaczek dowodzi, że 
nie idzie tu o głosowanie, które ma być cof- 
nięte, ale o głosowanie, które sprzeciwia się 
woli większości Izby. Mówca jest tego zapatry- 


przyłącza się do powyższego 


ruje; operacya zawsze 
zdycha. 

Pies żyje ze swym towarzyszem kotem, 
jak para małżonków, stąd też często o nich 
się mówi: „kochają się jak pies z kotem“. 

Pies odczuwa pewne sympatye i antypa- 
tye do poszczególnych osób, zależnie od tego, 
jak owe osoby odnoszą się do jego pana. I tak, 
listonosza pieniężnego wita zawsze przyjaźnie, 
a na egzekutora podatkowego warczy. 

Każdy pies jest z natury antysemitą 1 
przekonania swoje w tym względzie głośno 
objawia. Hałatowcom obrywa bekieszę od do- 
łu, która dlatego zawsze kończy się frędzlami. 
Dziadów nienawidzi, wiedząc, że mu ehleb od- 
bierają — uważa ich za konkurentów. Stąd też 
mówi się: „kocha go jak psy dziada”. | 

Pies miejski jest arystokratą , wiejski da- 
mokratą. Nienawidzą się i gryzą wzajemnie, 
co jest rzeczą — tak jak u ludzi — zupełnie 
zrozumiałą. 

Człowiek bez względu 
gdy jest podrakniony, myśli o swym towa- 
rzyszu psie, stąd też Niemiec wole wtedy 
„E andeseele" — Rosyanin „Sukin syn* — a Po- 
lak „Psia krew!“ 


się udaje, ale pies 


na uarodowość, 


Jan Korwin. 
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wania, że jest zupełnie upoważniony zapytać 
Izbę, czy pragnie reasumcyi głosowania, czy 
nie. (Okrzyki: To niemożliwe!) 

P. hr. Sylva Tarouca  przychyla się 
do wniosku p. Pernerstorfera 1 zaznacza, że 
przyjście do skutku całej ustawy było możliwe 
tylko na podstawie kompromisu i kompromis 
ten musi być utrzymany. Poprawka głosowa- 
nia jest niemożliwą i dlatego mówca jest za 
tem, aby poprawkę tę pozostawić Izbie panów. 

Przewodniczący dr. Zaczek obstaje 
przy swem zapatrywaniu, oświadcza jednak, że 
nie nie ma przeciw propozycyi hr. Sylva-Tarouca 
i zarządza głosowanie nad $ 6, zaproponowa- 
nym przez p. Steinwandera. , : 

P. Steinwender protestuje przeciw 
ponownemu głosowaniu, gdyż wniosek jego jnż 
został przyjęty. 

Wiceprezydent dr. Zaczek zaprzecza 
temu, jakoby ogłosił już przyjęcie wniosku p. 
Steinwendera. l 

P. Stein przychyla się do zapatrywania 
p. Steinwendera. Niema wątpliwości, że hr. 
Sylva-Tarouca propozycyę swą uczynił w po- 
rozumieniu z rządem, niechże więc Izba panów 
i tu ustawę tę poprawi. i , 

Wiceprezydent Zaczek zarządził atoli 
głosowanie nad $ 6. Odrzucono go w brzmie- 
niu, zaproponowanem przez p. Steinwendera, a 
przyjęto w brzmieniu, zaproponowanem przez 
komisyę i na tem całą ustawę załatwiono 
w drugiem czytaniu, a potem także w trze- 
ciem czytaniu i przystąpiono do dyskusyi szcze- 
gółowej nad podwyższeniem płac kleru grecko- 
katolickiego. 

Po przemówieniach pp. Steruberga 
i Golda wniosek mniejszości Seitza o przej- 
ście do porządku dziennego odrzucono i tzy- 
jeto ustawę o podwyższeniu płac kleru grecko- 
katolickiego w drugiem i trzeciem czytaniu. | 

Przystąpiono do obrad nad nagłością 
wniosku Kathreina i tow. w sprawie kredytów 
na wojsko i marynarkę. Po kilku przemówie- 
niach obrady przerwano. l 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Ko- 
ła polskiego prezes p. Abrahamowicz od- 
ezytal pismo Rady miejskiej w Pradze, ľwystoso- 
wane do Koła. W piśmie tem burmistrz mia- 
sta Pragi, dr. Gross, zawiadamia Koło polskie, 
że Rada miejska w Pradze na posiedzeniu 
z dnia 18 b. m., uchwaliła rezolucyę przeciw 
znęcaniu się władz pruskich nad Polakami i 
zinuszaniu dzieci polskich do nauki religii w ję- 
zyku niemieckim. Uchwała ta zapadła za ini- 
cyatywą Związku centralnego słowiańskich 
Stowarzyszeń dziennikarzy. Burmistrz prosi, 
by prezes Koła zawiadomił o tej uchwale Po- 
laków pod zaborem pruskim. i 

Pismo powyższe przyjęto oklaskami, a 
p. Abrahamowicz oświadczył, że prześle je, gdzie 
należy. 

Następnie Koło prowadziło dyskusyę nad 
wszystkiemi ustawami wojskowemi. Jako mo- 
wców w pełnej Izbie wyznaczono p. Włodz. 
Gniewosza do dyskusyi. nad podwyższeniem 
plae wdów i sierót po wojskowych, a p. Binde- 
ra do dyskusyi nad kontyngentem rekruta. 


Niesłychane awantury 
na uniwersytecie. 


My, Polacy, którzy w każdym z zaborów 
dążymy do wywalezenia praw dla naszego ję- 
zyka w szkolach, tylko z sympatyą patrzeć mo- 
żemy na podobne usiłowania bratniego narodu. 
To też każde legalne i uczciwe dążenie Rusi- 
nów do stworzenia ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie nie z protestem z naszej strony, lecz z 
uczuciem sympatyi spotkać się może. Gdy je- 
dnak widzimy niesłychanie brutalną napaść na 
nasz uniwersytet, to słusznie ogarnia nas ogro- 
mne oburzenie i uczucie żalu, iż młodzież wy- 
kształcona mogła posunąć się do tak potwornie 
dzikiego wybryku. I nie tyle ważnym jest ten 
sam fakt barbarzyński i nasuwające się na je- 
go temat refleksye, ile realne konsekwencye, 
które fakt ten musi pociągnąć za sobą w na- 
szem życiu publicznem w Galicyi wschodniej. 
Konsekwencyą tą jest olbrzymie rozdrażnienie, 
które fakt ten wniesie w polsko-ruskie stosun- 
ki w naszym kraju. Dalecy jesteśmy od tego, 
byśmy o awantury wczorajsze obwiniali cały 
naród ruski. Przeciwnie doskonale zdajemy so- 
bie z tego sprawę, że jest to wybryk garstki 
nierozumnej, niewychowanej, a przez nieuczel- 
wych agitatorów obałamuconej młodzieży. Wie- 
my, iż poważna część ruskiego społeczeństwa, 
tak samo jak my, oburzyja się tym hajdama- 
ckim napadem. Lecz zarazem widzimy, że ta 
poważna część ruskiego społeczeństwa nie nia 
siły wpływem swoim nawrócić warchol- 
skich żywiołów swego narodu do odwrotu z 
szalonej ich drogi, a dlatego obawiamy się, że 
nie będzie ona miała odwagi nawet zaprotesto- 
wać przeciw tak brutalnym czynom i potępić 
takiego postępowania. A więc ta garstka ludzi o 
usposobieniu azyatów, która usiłuje dzikimi, te- 
rorystycznymi środkami zastraszyój nas, nastra- 
szyła już zdrową część swego narodu i zmusiła 
ją do milczenia. Boleć nad tem musimy, ale 
zarazem i żądać od wybitnych w narodzie ruskim 
ludzi, aby zdobyli się na skuteczne przeciw- 
działanie hajdamactwu, bo w razie przeciwnym 
rzeczywiście nadejść może kiedys chwila, w 
ztórej przyjdzie nam powiedzieć sobie, że nie 
ma wśród Rusinów żywiołów, z którymi w po- 
lityce liczyć się należy i respektować je. 

I dzisiaj już nie każdy jest skłonny do 
tego tłómaczenia sobie, iż winną jest tylko 
garstka, a nie naród. Opinia mas szerokich 
z pewnością nie zna tej specyalizacyi i winę 
barbarzyństwa zwala na całe społeczeństwo 
ruskie. A ludzie inteligentni, jakkolwiek tego 
nie czynią, to jednak, 
nie o sprawę ruskiego uniwersytetu, która by- 
ła wezoraj hasłem i podnietą hajdamactwa, z 
pewnością odwrócili swoją sympatyę od dążeń ru- 
skich do uzyskania własnej wszechnicy we Liwo- 
wie. Jeśli bowiem naród ruski żąda wszechni- 
ey, to musi on wskazać na zastęp młodzieży 
ruskiej dojrzałej do studyów uniwersyteckieh. 
Że tą młodzieżą nie są wczorajsi awanturnicy, 
to pewne. Smutną jest ich zasługa wobec na- 
rodu ruskiego i sprawy ruskiego uniwersytetu. 
Jedną tą awanturą wczorajszą zniszczyli oni 
wielką sumę zabiegów i pracy poważnej części 
ruskiego społeczeństwa około sprawy uniwer- 
sytetn ruskiego. A nietylko tem skompromi- 
towaniem sprawy zaszkodzili swemu narodowi, 
ale w stokroć większej mierze krzywdę mu 
uczynili przez ten ogień rozdraźnienia i niena- 
wiśei, ktory dzikim swoim postępkiem wznie- 
cili w stosunkach publicznego życia w na- 
szym kraju. 

W kraju naszym polityczna, ekonomiczna, 


o ile chodzi specyal-; 


współzawodniczyć, to przedewszystkiem pamię- 
tać powinni, iż jedynie skuteczną bronią słab- 
szego jest uczciwość, czystość i legalność po- 
stępowania. Gwałt, jako broń w ręku słabsze- 
go, ostrzem swojem przeciw niemu się obraca. 
Poważni, rozumni 1 uczciwi Rusini powinni 
pouczyć o tem nierozsądną młodzież. A jeśli 
oni dać im nie mogą tej nauki, lub jeśli ta 
nauka w las pójdzie, to za winy garstki war- 
chołów i hajdamaków, za niecną robotę kilku- 
dziesięciu nikczemnyeh agitatorów, najniesłu- 
szniej w świecie konsekwencye ponieść przyj- 
dzie całemu narodowi. 


* * 


* 

Z zajść wczosajszych zanotować jeszcze 
należy następujące szczegóły : 

Sekretarz uniwersytetu dr. Winiarz jest 
poważnie ranny. Ma on na głowie dwie rany, 
zadane tępem, twardem narzędziem. Jedna ra- 
na długa jest 10 cm., druga prawie 20 cm. 
Również w rękę ranny jest dr. Winiarz; 
oprócz tego ma liczne sińce i znaki pobicia. 
Tak poważni Świadkowie, jak . profesor dr. 
Cbhlamtacz, stwierdzają, iż studenei ruscy na- 
padli na dra Winiarza z nienacka i obalili go 
bez najmniejszej z jego powodu przyczyny. 
Dr. Winiarz przechodził przez korytarz w chwi- 
li, gdy z auli po zniszczeniu w niej sprzętów 
wypadła gromada studentów-Rusinów. Ujrzaw- 
szy dra Winiarza, studenci ruscy rzucili się nań 
i poczęli go bić. 

Szkody wyrządzone przez awanturników 
są olbrzymie. Zniszczyli oni zupełnie wszystkie 
portrety rektorów, jakie znajdowały się w auli. 
Płótna podarli, a ramy połamali lub posiekali 
toporkami. Między innymi zupełnie zniszczyli 
oni: portret Bilińskiego pędzla Pochwalskiego, 
portret Piętaka pędzla Styki, portret Zmurki 
malowany przez Zmurkę syna, portrety Cwi- 
klińskiego i hr. Pinińskiego, malowane przez 
Augustynowicza, portret Czerkawskiego pędzla 
Hruzika, dalej portrety Małeckiego, Staneckie- 
go, Łukasza Soleckiego, Sarnickiego, Onufrego 
Krynickiego, Klossa, Hittnera, Józefa Delkie- 
wicza, Alberta Filarskiego i i. Uszkodzony rj- 
wnież został jeden z portretów cesarskich i biust 
Cesarza. U wejścia na korytarze uderza w oczy 
obraz zniszczenia. Wszędzie powydzierane rury 
gazowe, świeczniki, deski poodrywane, drzwi 
do auli wyłamane, wewnątrz zupełna ruina. 
Tuż przy drzwiach katedra porąbana siekiera- 
mi, fotele połamane, poprzewracane w niela- 
dzie. Wszędzie kawałki stolów, stołków, poroz- 
rzucane papiery przygotowane do promocyi, 


rulony z dyplomami połamane, wałlają się po 
ziemi powydzierane z ram podarte portrety. 
Taki sam obraz zniszczenia w sąsiedniej sali 


dziekanatu wydziału prawniczego, gdzie poła- 
mano i pobito wszystko, co tylko było. Tak 
samo w kancelacyt oficyała uniwersytetu p. 
Owoca, w następnej sali konferencyjnej z dę- 
bowego stołu pozostały tylko kawałki, kanapy 
pocięte z powydzieranymi kłakami, zegar po- 
łamany, fotele również połamane w kawałki, 
na ziemi podarta w kawałki toga rektorska. 
Następne biuro pedela, dzięki temu, że znajdo- 
walo się tam kilkn woźnych, ocalało. Awan- 
turnicy zburzyli za to zupełnie sąsiednią salę 
dziekanatu wydziału medycznego, gdzie z por- 
tretów dziekanów wydziału ocalały od uszko- 
dzenia jedynie portrety dr. Gluzińskiego 1 dr. 
Prusa, a wszystkie inne przedmioty zniszczo- 
no, połamano nawet olbrzymiej grubości świe- 
cznik i marmurową umywalnię. -- 

Niektóre dzienniki notują jako szczegół 
znamienny to, ża brak jest niektórych przed- 
miotów, np. paczki cygar, która leżała w biu- 
rze przyległem do auli. To jednak wydaje się 
nam zupełnie nieprawdopodobnem, aby mło- 
dzież akademieka mogła posunąć się do przy 
właszczenia sobie cudzej własności. Jest to 
więc prawdopodobnie plotka. Albo może bra- 
kujące przedmioty gdzieś zatrąciły się wśród 
rumowiska poniszczonych sprzętów. 

Akt iiamatrykulacyi zapowiedziany 
dzisiaj nie został odwołany. 


na 


5 * 

Dzisiejsze przedpołudnie minęło na uni- 
wersytecie najzupełniej spokojnie. Studenci Ru- 
sini, którzy zgłosili się do immatrykulacyi, 
wzięli udział w tym akcie, nie 'protestując wca- 
le przeciw temu, iż rotę przyrzeczenia odczyta- 
no po polsku. 


Z Towarzystwa historycznego. 

W ubiegłą sobotę odbyło się doroczne 
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
historycznego we Lwowie. Przedłożone sprawo- 
zdanie stwierdza rozwój zasłużonego Towarzy- 
stwa, wydającego A warta'nik historyczny. O zna- 
czeniu Kwartalnika w świecie naukowym naj- 
lepsze wyobrażenie daje fakt, że 66 poważnych 
wydawnictw naukowych w Polsce, ltosyi, Cze- 
chach, Niemczech, Francyi, Włoszech i innych 
krajach wymienia swe publikacye w zamian za 
Kwartalnik. Towarzystwo walczy jednak z de- 
ficytem; skromne subwencye rządu i Sejmu nie 
mogą nadrobić braków wywołanych przez małą 
liczbę członków. Podczas kiedy każde niemie- 
ekie, choćby prowineyonalne Towarzystwo nau- 
kowe liczy członków na tysiące, polskie Towarzy- 
stwo historyczne nie może dociągnąć ich nawet 
do 300, jakkolwiek powinien należeć do niego 
nietylko każdy profesor historyi w gimnazyum, 
ale każdy w ogóle profesor szkół średnich, ka- 
żdy xiądz, obywatel, lekarz, adwokat, czy wła- 
ścieiel dóbr. 

Na rok przyszły wydział, komitet redak- 
cyjny i komisya kontrolująca zostały wybrane 
w dotychczasowym składzie, a więc: prezesem 
pozostał nadal Tadeusz Wojciechowski, zastęp- 
cą prezesa Ludwik Kubala, skarbnikiem Wil- 
helm Rolny, członkami wydziału: Aleksander 
Czołowski, Bronisław Dembiński, x. Jan Fija- 
lek, Ludwik Finkel, Aleksander Hirschberg, Wła- 
dysław Łoziński, Wilhelm Bruchnalski, Stani- 
sław Zakrzewski. Redaktorem: Aleksander Sem- 
kowicz. Członkami komitetu redakcyjnego : 
Władysław Abraham, Szymon Askenazy, Euge- 
niusz Barwiński, Ferdynand Bostel, Jan Fried- 
berg, Bronisław Gubrynowicz, Karol Hadaczek, 
Alfred Halban, Henryk Sawczyński, Alejzy 


Winiarz. Komisyę kontrolującą tworzą: Jó- 
zef Nogaj, Władysław Schmidt, Stanisław 
Schneider. 


Po dokonaniu wyborów nastąpił odczyt 
dra Władysława Semkowieza p. t. „Rola rządów 
rycerskich w Polsce Piastowskiej *. 

Pierwszorzędnym czynnikiem społecznym 
i politycznym w Polsce średniowiecznej było ry- 
cerstwo. Siłę rycerstwa stanowiła prastara or- 
ganizacya rodowa i wynikająca z niej solidar- 
ność tak w działanin prywatnem, jak i w życiu 
publicznem. Złamanie tej solidarności ze strony 


społeczna i kulturalna przewaga jest po stronie | pewnych członków rodu prowadzi do rozluźnie- 


polskiejj To też jeśli Rusini 


ehea z nami! nia węzłów rodowyeh, a nawet do rozbicią si 
, g 
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rodu. Najważniejszym motywem, kierującym po- 
stępowaniem jednostek, jest interes rodowy. 
Między interesami poszczególnych rodów mogą 
jednak zachodzić ostre kolizye, wywołujące 
wzajemną ich rywalizacyę, a nawet walki, które 
wywierają nieraz przeważny wpływ na losy pań- 
stwa. Ster polityki rodowej spoczywa w ręku 
wybitnych 1 dzielnych jednostek, seniorów rodu 
(n. p. Sieciech i Magnus, Goworek i woj. Mi- 
kołaj), którzy zajmują jakies wpływowe stano- 
wisko lub urząd państwowy, bądź dążą do jego 
osiągnięcia. Ponieważ ze źródeł znamy tyl- 
ko imiona postaci historycznych, przeto wa- 
żnem zadaniem nauk pomocniczych  historyi 
( przedewszystkiem heraldyki, sfragistyki, ge- 
nealogii i geografii historycznej) jest wykrycie 
rodów, które te postacie reprezentują. Dotych- 
czasowe badania w tym kierunku (Małecki, Pie- 
kosiński) są niewystarczające. Należy przystą- 
pić do monograficznego opracowania wybi- 
tnych rodów polskich i dopiero na tej podsta- 
wie będzie można wytworzyć sobie obraz roli 
dziejowej rycerstwa średniowiecznego. 

Monografie takie powinny zająć się prze- 
dewszystkiem kwestyą pochodzenia danego ro- 
du i genezy jego herbu, przyczem należałoby 
uwzględnić poważnie tradycyę rodową, która 
zawiera nieraz bardzo cenny materyał history- 
czny, ale wymaga nader krytycznego traktowa- 
nia. Dalej zawierać ma taka monografia rekon 
strukcyę rodu (genealogię) i gniazda rodowe, 
t, j. terytoryum, na którem się osiedlił. Ostate- 
cznym wynikiem tych badań ma być obraz 
roli politycznej i kulturalnej rodu. 

Jako przykład takiej pracy przedstawił 
prelegent monografię wielkopolskiego rodu Pa- 
luków. Ród ten pochodzi z Czech, a protopla- 
stą jego był był Sobiebór, brat św. Wojciecha, 
który w r. 995 uszedł do Polski przed zemstą 
Werszowców. Długosz mylnie splata tradycyę 
pochodzenia z rodu św. Wojciecha z Porajami 
na podstawie dowolnej kombinacyi etymologi- 
cznej zawołania tego rodu z imieniem innego 
brata św. Wojciecha Poraja, o którym wiemy, 
że zginął z ręki Werszowców. Rodowód Pału- 
ków obejmuje sto kilkadziesiąt imion w 13 po- 
koleniach (r. 1000—1400) Zawołanie rodów Pa- 
łuków jest topograficzne i pochodzi od nazwy 
osobnej niegdys ziemi, której gród kasztelański 
był pierwotnie w Łeknie a óżniej w  Żoniu. 
W obrębie ziemi pałuckiej można wykazać 
pięć mniejszych terytoryów, które autor uważa 
za opola. 

Prelegent przedstawił następnie rolę kul- 
turalną 1 polityczną Pałuków, którzy broniąc 
Nakła, oddali ważne usługi Łokietkowi w wal- 
kach jego z Krzyżakami. Do największego zna- 
czenia doszedł ród ten za czasów Kazimierza 
Wielkiego. W drugiej połowie wieku XIV, 
gdy punkt ciężkości polityki państwowej prze- 
sunął się z Wielkopolski do Małopolski, Pałnki 
dążąc do karyery politycznej, nabyli dobra w 
Małopolsce, a przekształciwszy równocześnie 
swój herb (siekierkę) na godło małopolskich 
Starżów (topór), weszli do tego rodu. Tym spo- 
sobem osiągnęli istotnie najwyższe stanowiska 
w państwie (Sędziwój z Szubina), ale zatracili 
cechy swej dawnej rodowej odrębności. Prele- 
gent ilustrował swe wywody mapą, oryginalnie 
wykonaną. 


Wypadki w Rosyi. 


Warszawa. Rozstrzygnięto już losy rządo- 
wych teatrów warszawskich. Wbrew uchwale 
wybranej dla sprawy teatrów komisyi, która 
zaproponowała objęcie ich przez miasto, teatry 
pozostaną nadal rządowymi, a na pokrycie na- 
leżytości i długów zaciągniętą ma być pożyczka 
w RÓ 250.000 rubli na 5'/,%/, z gwarancyą 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Podobno 
wraz ze zmianą dyrekcyi mają teatry przejść 
pod zarząd ministerstwa dworu. 

Obecny dyrektor teatrów gen. Herszel- 
man ma ustąpić, a jego następcą ma być mia- 
nowany wicegubernator warszawski Wrewski. 

Warszawa. Dotychczasowy gubernator War- 
szawy, gen. Martyncw, mianowany senatorem, 
wyjechał z Warszawy. Prowizoryczny zarząd 
gubernii objął. wieegubernator Wrewski. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
wniósł do Rady ministrów projekt ustawy w 
sprawie nietykalności osoby, mieszkania i ta- 
jemnicy listowej. Zasaca projektu jest, że osoby 
aresztowane przez policyę bez rozkazu sądowe- 
go muszą być w ciągu 24 godzin albo wy- 
puszezone na wolność, albo przesłuchano przez 
sędziego śledczego. 

Humań. Na odbytem tu zgromadzeniu o- 

bywateli ziemskich Rosyan, z pow. skwirskie- 
go, uchwalono nie zawierać sojuszu z obywate- 
lami Polakami. 
i Warszawa. W Lodzi aresztowano onegdaj 
13 osób, przy których znaleziono rewolwery. 
Na wielu fabrykach wywieszono flagi czerwone 
i czarne, które policya usunęła. 

Onegdaj o godzinie 9 wieczorem w bra- 
mie domu przy ulicy Mazowieckiej wystrzałem 
z rewolweru raniono w nogę naczelnika stacyi 
warszawsko - petersburskiej Afenasiewa, do któ- 
rego nieznani sprawcy, jadący doróżką. dali 
kilka strzałów z rewolwerów. Afanasiew, który 
*„%wnież jechał w doróżce przed nimi, wysko- 
czył z dorożki i schronił się w bramie domu. 

Warszawa. Z polecenia oberpoliemajstra 
Warszawy zawieszono wydawnietwo dwuty- 
godnika Znicz. 

Rostów nad Donem. W dobrach Tow. 
akcyjnego Siegel wybuchł ogromny pożar, któ- 
ry zniszczył wszystkie budynki i fabryki. 
Szkoda wynosi przeszło milion rubli. 

Moskwa. Pozwolono wydać części tutej- 
szych żydów karty, zezwalające na prowadze- 
nie przemysłu, ważne na r. 1907, bez żądania 
ustawowego dowodu pozwołenia na miejsce 
pobytu. Zarządzenia to wymaga jeszcze za- 
twierdzenia senatu. 

Petersburg. Rada ministrów zatwierdziła 
propozycyę ministra oświaty w sprawie dopu- 
szczenia języka niemieckiego jako wykładowe- 
go w elementarnych szkołach prywatnych war- 
szawskiego okręgu szkolnego z wyjątkiem hi- 
storyi i geografii, które wykładane będą po 
rosyjsku. 


(ps s 
Z izby sądowej. 
Lwów, 24 stycznia. 
(Proces o oszustwo w banku krajowym). 


Rozpsawa karna przeciw Eustachemu Bo- 
rowickiemu, Henrykowi Meisnerowi, Michałowi 
Rutkowskiemu i Kazimierzowi Wójciekiemu, o- 
skarżonym o zbrodnię oszustwa przez podjęcie 
w Banku krajowym 20.000 K., zakończyła się 
wczoraj wieczorem. Z zeznań przesłuchanych w 
dalszym ciągu świadków, najbardziej interesu- 


jące, ze względu na osobę, były zeznania „ge- 
nerała Fuka*. Wszedł on na salę krokiem pe- 
wnym, spoglądając z góry na zebraną publi- 
czność. Nizki i drobny, nadrabiał miną ezupur- 
ną i przybierał pozy bohatera, mającego za chwi- 
lę odegrać jakąś ważną rolę. Wezwany do zło- 
żenia przysięgi, oświadczył z góry, że nie zło- 
ży jej, bo jako Polak, nie może składać przy- 
sięgi przed sądem anstryackim. (Ogólny śmiech 
w andytoryum). 

Dopiero gdy trybunał udał się na naradę, 
aby zadecydować, co z tym fantem zrobić, Fuk 
dał się nakłonić namowom obrońcy, oświadcza- 
jąc, że złoży przysięgę. Z Wójcickimi poznal 
się świadek jeszcze w Stanisławowie i bywał 
petem u nich we Lwowie. Widział tam jakąś 
chorą osobę, która w rozmowie ze świadkiem 
przyrzekła zapisać Wójcickim swój majątek. 
Po śmierci Anieli Kukła (tak nazywała się ta 
chora), świadek był u Wójciekiego, który wy- 
ciągnął z kufra woreczek z pieniędzmi i dał 
mu 20 kor. w złocie. Z tego wnioskował świa- 
dek, ża Kukła zapisała Wójcickim majątek. 
Świadek należał do przewódców tego grona 
młodzieży, nazywał się nawet „generał Fuk“, 
byłby więc wiedział coś o zamierzonem oszi- 
stwie w Banku. Jednak nic podobnego nie 
słyszał. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
postawił przysięgłym cztery pytania główne w 
kierunku winy oskarżonych. Ponieważ większo- 
ścią głosów zaprzeczyli oni te pytania, przeto 
trybunał wydał wyrok uwalniający wszystkich 
podsądnych. 


KRONIKA. 


Lwów 24 stycznia. 

Mrozy, które dokuczały nam srodze przez 
trzy dni, dały się także wielce we znaki ptakom 
i zwierzętom leśnym. Nawet najwytrwalsze z pta- 
ków, wróble, ginęły masami. Mróz wypędził także 
z lasów zwierzęta. Sarny biegały bezradne po skra- 
jach lasów, a zające rzuciły się bez ceremonii do 
ogrodów i ogryzają z młodych szczepów korę, zrzą- 
dzając cgromne szkody. Podobno jednemu z ogro- 
dników w MKrzywczycach objadły korę z całej 
szkółki drzewek akacyowych, liczącej 10.000 sztuk. 
Także po gościńcach za rogatkami miasta poka- 
zują się wygłodzene lisy. Jeden z nich rozdarł w 
Jałowcu przed karczmą kota, co tak zirytowało 
stojących przed karczmą chłopów, że rzucili się na 
lisa i zabili go drągami. 

Dziś temperatura podniosła się dość znacznie. 
Wprawdzie o 7-ej rano wskazywał jeszcze termo- 
metr —-19 R., ale już o 9-ej podniósł się do —15, 
a w południe do —10. A lubo nie zmienił się kieru- 
nek wiatru i pozostał północno-wschodnim, to je- 
dnak osłabła jego siła. Równocześnie barometr za- 
czął spadać. Wczoraj, jak to zanotowaliśmy, wyno- 
sił on w południe 794, w nocy począł jeszcze iść 
w górę i o północy wskazywał 796. Dziś rano 
spadł aa 793, a w południe na 790. 

Z Berlina donoszą, że tam wczoraj termometr 
spadł aż do —23° C.; w Dreżnie do —24; w Rzy- 
mie do —11; przyczem szalała śnieżyca. W Kon- 
stantynopolu do —10 i również zawieja śnieżna. 
W Tyrołu do —28* C. 

Doniesienie niektórych pism, że jakiś żołnierz, 
stojący na Cytadeli we Lwowie, zamarzł na śmierć, 
okazało się sensacyjną, ale nieprawdziwą kaczką. 

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi I 
szkoły realnej we Lwowie, Teofilowi Gerstmanowi, 
przy sposobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stan spoczynku, order żelaznej kerony III kl. 

Fiękny objaw. W Krakowie dawano onegdaj 
„Moralność pani Dulskiej“ po raz już może dzie- 
siąty. W normalnym więc stanie rzeczy teatr mógł 
być tylko do połowy wysprzedany. Ale w tem do- 
wiedziała się publiczność, żedyrekcya przeznaczyła 
to przedstawienie na benefis dla autorki, še pani 
Zapolska przyjecliala, żeby być na tem przedsta- 
wienin, dostała jednak influenzy i odwiezioną zo- 
stała w stanie bardzo niebezpiecznym do szpitala. 
Dobrego serca Krakowianie postanowili okazać jej 
swoje wspólczncie i zarazem dostarczyć fundu- 
szów na kuracyę. Takie tłumy rzuciły się do kasy 
teatralnej po b.lety, że w parę godzin cały teatr 
został wysprzedany. Wiadomość o tym sympaty- 
cznym objawie zacnych serc mieszkańców Krakowa 
musiała mocno ucieszyć znakomitą autorkę. My jej 
stąd szlemy gorące Życzenia, aby jak najprędzej 
wróciła do zdrowia i wzbogaciła naszą literaturę 
jak największą jeszcze liczbi, podobnie doskonałych 
utworów, jak „Moralność paui Dulskiej,“ „Zycie na 
žart“ etc. 

Nabożeństwo żałobne. W sobotę, dnia 26 
stycznia, o godz. 10 rano odprawione będzie w ko- 
Ściela N. Serca Jezusowego nabożeństwo żałobne 
za duszę 8. p. Matki Maryi od Krzyża Morawskiej, 
przełożonej PP. Franciszkanek Najśw. Sakramentu, 
jako w pierwszą rocznicę jej śmierci. Msze św. ża- 
łobne odprawiać się będą już oa gouż. i. 

Rozdawniotwo zupy rumfordzkiej d'a ubo- 
gich. Podobnie jak w latach poprzednich, miano- 
wicie od roku 1887, postanowiła rada miejscowa 
Towarzystwa św. Wincentego A Paulo we Lwowie, 
w czasie zimowym od 15 grudnia począwszy, roz- 
dawać codziennie ubogim rodzinom, wstydzącym się 
żebrać, około 350 porcyi zupy rumfordzkiej, skła- 
dającej się z ciepłej, pożywnej zupy i porcyi chleba. 

Fundusze rozdawnictwa zupy powstają li tyl- 
ko z datków litościwych dobrodziejów, zresztą nie 
rozporządza komitet żadnym stałym funduszem, ani 
majątkiem. Ilość więc porcyi dziennych, jakoteż i 
czas trwania rozdawnictwa zależy tylko od sumy 
ofiar, na ten eel przeznaczonych. Dotychczas ofiar- 
ność publiczna podtrzymywała to dzieło i upaść 
mu nie dozwoliła, ufni więc w łaskawą pomoc spo- 
łeczeństwa, sądzimy, że nia potrzebujemy doradzać 
ditościwym czytelnikom wspomożenia choćby naj- 
mniejszym datkiem tego szlachetnego celu, a to 
tembardziej, że chodzi tutaj o ulżenie nędzy io za- 
pewnienie podania choćby raz na dzień ciepłej 
strawy tym najbiedniejszym, których zima pozba- 
wia i ciepła i schronienia, a bardzo często i za- 
robku. 

W r. 1906 rozpoczęto wydawać zupę rum- 
fordzką dnia 15 grudnia, a wydatki pokryto z ła- 
skawie dotychczas nadesłanych datków. Obecnie 
fundusze są na wyczerpaniu. W czasie od 15 gru- 
dnia 1905 do 17 marca 1906 rozdano 22841 por- 
cyi na koszt Magistratu miasta Lwowa i 8510 
porcyi, których koszt pokryto ze składek publi- 
cznych. Wydatek ogólny wynosił 2705 koron. 

Łaskawe ofiary prosimy składać w hbandlach: 
Pp. Ignacego Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 
2 i Władysława Zborowicza ul. Sobieskiego 1. 2. 
Do dnia 20 stycznia b. r. złożono na cel powyższy: 
W handlu pp. Drexlera i Synów: hr. Artur Russo- 
cki 20 kor. pp. A. E. 5. D. 33 kor. 20 gr. prze- 
kazem z redakcyi Dziennika polskiego 8 kor. W 
handlu p. Wład. Zborowicza: Pani Aniela Kiela- 
nowska 20 kor., P. K. T. 80 kor. Razem 101 kor. 
20 gr. 

Rada miejscowa Tow. św. Wincentego a Paulo. 


Bal 2 lutego. W dniu tym odbędzie się, jak 
wiadomo, bal na rzecz budowy sanatoryum dla u- 
bogich piersiowo chorych. Usiłowania komitetu, 
dbającego, by ta pierwsza u nas na powyższy cel 
urządzona zabawa wypadła jak najlepiej, popierają 
protektorowie: JE. hr. Kazimierzowa Badeniowa, 
JE. Namiestnik i JE, Marszałek kraju. Inicyatywa 
wyszła od lekarzy, jako od tych, którzy najbar- 
dziej zdają sobie sprawę z potrzeby wznoszenia w 
naszym kraju podobnych sanatoryów. Na czele ko- 
mitetu stoją profesorowie: Antoni Gluziński i Grze- 
górz Ziembicki. Kierownictwo w Komitecie wyko- 
nawczym powierzono dr. Witołdowi Ziembickiemn. 
W pracach przygotowawczych biorą czynny udział 
także słuchacze medycyny tutejszego fakultetu. Bal 
odbędzie się w Kasynie Miejskiem. Po zaproszenia 
i karty wstępu (pojedyncze po 6 kor., familijne po 
20 kor.) należy się zgłaszać w godz. 10—1 w poł. 
nl. Dominikańska 11, parter (Tow. Lekarskie). 


Sekcya finansowa Rady miejskiej uchwa- 
lila na ostatniem posiedzeniu: na wniosek radnego 
Soleskiego 1.000 K. na ciepłe mleko dla biednych 
dzieci miejskich szkół ludowych. Na wniosek Bo- 
lesława Lewickiego zasiłek na zakupno drzewa dla 
SS. Felicyanek i dla Towarzystwa PP. Ekonomek. 
Na wniosek Dr. Stesłowicza 2.000 K. na instytut 
im. Orzeszkowej, przeznaczony na wychowanie mło- 
dzieży polskiej. Nadto postanowiła: na wniosck 
radnego Bolesława Lewickiego, referenta tej spra- 
wy, powierzyć dostawy papieru na trzy lata dla 
magistratu lwowskiego fabryce Braci Kolischerów. 
Oddać na trzy lata akcyjnemu Towarzystwu bro- 
warów we Lwowie za czynszem rocznym 1.000 K. 
restauracyę w Parku Stryjskim. Utworzyć (na 
wniosek posła Loewensteina) wolne ciało hipote- 
teczne dla kolei elektrycznej we Lwowie, a na 
wniosek radnego Bolesława Lewickiego zniżyć o 
129/, rachunek, jaki magistrat wystawił Bankowi 
krajowemu, za zrobiony dokoła jego gmachu nowy 
trotuar. a 

Styczeń jest jak wiadomo najzimniejszy mie- 
siąc w Polsce; średnia jego temperatura z całego 
XIX stulecia wynosi mniej więcej — 5* O. dla 
naszego kraju. Największe zboczenia od tej tempe- 
ratury zdarzyły się w 1620 roku, kiedy przez pa- 
rę tygodni termometr stale wskazywał — 30*; 
w 1829 kiedy przez długi czas wskazywał — 29°, 
i w 1834 roku, kiedy przez parę tygodni z rzędu 
stale wskazywał + 10° ©. Niestety rok bieżący 
będzie także zaliczony do wyjątkowych, ale w uje- 
mnom znaczeniu. 

Wieczór autorów na cześć Orzeszkowej 
urządzono w Zakopanem. Pierwszy zabrał głos p. 
Antoni Potocki, który w ogólnych zarysach schara- 
kteryzował społeczną i narodową działalność Orze- 
szkowej. Następnie p. Marya Przewóska mówiła o 
poglądach jej na emancypacyę kobiety. Wacław 
Sieroszewski mówił o ostatniej jej powieści p. t. 
„Czeiciel potęgi“. Treść tej powieści nawiązał pre- 
legent do stosunków w caracie, i stawiając jako 
przykład bohaterstwo tych szaleńców, którzy mor- 
dują czynowników w Rosyi, wzywał publiczność 
naszą, żeby gardziła życiem i śmierci się nie bała. 
P. Wacław Wolski czytał swoje fantazye pod tyt. „Po- 
dróż w wieczności". P. Władysław Reymont opisał 
sąd chłopski nad złodziejami. P. Władysław Orkan 
odczytał swój wierszyk. Wreszcie p. Tadeusz Mi- 
cińnski opowiadał o ciemnocie ludu na Podhalu. 
Zwiedził on razem z X. proboszczem z Chochołowa 
przeszło tysiąc chat, w których widział straszna 
nędzę. Nawoływał przeto do pracy kulturalnej nad 
tym ludem. 

Dr. Aleksander Janowicz, profesor uniwer- 
sytetu, mieszkający przy ul. Brajerowskiej l. 7 we 
Lwowie, wyjechał tymi dniami do Rzymu. Skorzy- 
stali z tego złodzieje i dobrali się wczoraj do jego 
mieszkania. Otworzyli drzwi wytrychem i zabrali 
pewną ilość rzeczy. Co jednak zabrali i ile, będzie 
można dopiero oznaczyć, gily profesor Janowicz po- 
wróci z Rzymu. 

z Niska nam piszą: Dnia 20 stycznia odbył 
się tutaj wiec nauczycielstwa ludowego, przy współ- 
udziale prawie wszystkich nauczycieli i nauczycie- 
lek powiatu niskiego. Obecni też byli pp. c. k. sta- 
rosta, inspektor szkolny i poseł ra Sejm p. Kost- 
heim, który to ostatni w porywającej przemowie 
zapewnił nauczycielstwo o swem, mającem nastąpić 
poparciu w Sejmie żądań nauczycieli, określonych 
w znanej rezołucyi: zrównania płac z-trzema osta- 
tnimi rangami urzędników państwowych. Rezolucyę 
uchwalono i bez wyjątku podpisano, a na ręce je- 
dnego z posłów dzielnicy poznańskiej wysłano te- 
legram z wyrażeniem czci dla walki dziatwy o 
swój język ojczysty. 

Reduta artystyczna. Artyści i artystki na- 
szego tez*ru urządzają w sobotę (26 b. m.) w sali 
Kasyna miejskiego na dochód Bratniej pomocy 
aktorów redutę, na którą wstęp dozwolony będzie 
tylko za imiennem zaproszeniem. Po zaprcszenia ta 
zgłaszać się należy do teatralnej Kasy zamówień 
w Kawiarni wiedeńskiej. Cena wstępu wynosi 6 
koron. Na reducie artyści i artystki teatru wyko- 
nają wiele bardzo zajmujących monologów, dekla- 
macyi etc. 

Niezwykły chłopiec. Jak donosi francuski 
tygodnik popularno-naukowy La Science, w Alaba- 
mie wschodniej, na farmie, pomiędzy miasteczkami 
Wisdaw a Rockdale, mieszka chłopiec niezwykły, 
niejaki Howard Erwin. 

Syn farmera, liczący obecnie siedm lat, zupeł- 
nie zdrowy i normalnie rozwinięty, Howard jest w 
swoim rodzaju cudowiem dzieckiem. Oto posiada 
dar porozumiewania się ze zwierzętami. 

Zamiłowany niezmiernie w zwierzętach, go- 
dziny całe spędza wśród krów, mułów, koni, 
psów, owiec, kotów i ptactwa, powróciwszy zaś 
do domu opowiada rodzicom 
gach, życzeniach i dolegliwościach zwierząt. 

Dar ten odgadywania myśli czworonogich lub 
upierzonych towarzyszy swoich jest u Howarda 
wrodzony. Zapytywany, jakim sposobem wie, czego 
zwierzęta pragna, nie umie dać odpowiedzi innej, 
jak ta, że zwierzęta z nim rozmawiają. 

Skutkiem tegó na wszystkich farmach okoli- 
cznych nazywają Howarda czarownikiem, murzyni 
zaś, bardzo licznie w Alabamie zamieszkali, żywią 
względem malca strach zabobonny i czczą. go nie- 
mal jak bóstwo. Matka chłopca twierdzi, ża już od 
najwcześniejszych lat życia zdradzał jasność umy- 
słu niezwykłą i często, gdy tylko mówić zaczął, 
odpowiadał jej na pytania, których nie zdążyła jə- 
szcze wymówić. A co jest przytem szczególne, ża 
dar ten w miarę wzrostu Howarda zanika sto- 
pniowo. 

Oto kilka stwierdzonych rzekomo faktów z ży- 
cia niezwykłego dziecka. 

Pewnego wieczora, gdy ojciec Howarda, od- 
poczywająe po pracy dziennej, leżał pod stogiem 
siana, syn podszedł do niego, mówiąc: 

— Ojcze, muł powiedział mi właśnie, ża boli go 
kolano, uderzył się bowiem podczas pracy. 

— Twój muł kłamie — odparł ojciec — jest po- 
prostu leniuchem i nie ehce jutro pracować. 

— Tak — zauważył chłopiec — on mi powie- 
dział, że jutro pracować nie może, gdyż tak go 
boli kolano, że ledwie stąpa. 


szczegółowo o skar- 
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i następnego dnia zaprzągł mula do wozu. Już je- 
dnak około południa mułowi spuchło kolano tak, 
że trzeba było odprowadzić zwierzę do stajni. Muł 
chorował przeszło dwa tygodnie. Zaznaczyć je- 
szcze należy, że farmer obejrzał muła starannie, 
Zanim zaprzągł go do wozu i nie zauważył żadnej 
opuchliny lub rany na kolanie. 

Drugi przypadek: 

Pewnego ranka Howard oświadczył matce, że 
nocy ubiegłej pies jego ulubiony, Trace, w towa- 
rzystwie innego jeszcze psa, zagryzł kilka owiec. 

— Zkąd wiesz o tem? — spytała matka. 

— Trace mi opowiadał — odparł chłopczyk. 

Matka udała się na poszukiwanie, aby spra- 
wdzić opowiadanie syna i znalazia istotnie w po- 
bliżu farmy dwie zagryzione owce, należące do są- 
siada. 

— Uprzedź Trace a— rzekła tedy do Howarda— 
że jeżeli jeszcze raz dopuści się czegoś podobnego, 
to będzie zabity. 

: Chłopczyk odszukał przyjaciela, poczem wró- 
cìl do matki, wołając, że Trace obiecał mu nie ru- 
szać więcej owiec. Drugiego zaś psa, którego Ho- 
ward nie uprzedził o postanowieniu rodziców, 
schwytano w dwa dni później przy zagryzaniu o- 
wlec i zabito. 

Zdolność porozumiewania się ze zwierzętami 
dosięgła u Howarda największego napięcia, gdy 
chłopiec zaczął szósty rok Życia. Wszyscy farme- 
rzy okoliczni zgłaszali się do dziecka po pomoc, 
zwłaszcza w razie choroby zwierząt domowych. 
Chłopczyk stawał w takim razie obok zwierzęcia, 
kładi mu rękę na czole, a po kilku minutach opo- 
wiadał, co dolega zwierzęciu. 

Byk jednego z farmerów nagle oszalał. Nie 
pozwolił nikomu przystąpić do siebie i dziko prze- 
biegał iąkę we wszystkich kierunkach, rycząc ża- 
łośnie. 

Przyzwany Howard podszedł spokojnie do o- 
szalałego zwierzęcia, postał przy niem chwilę, 
głaszcząc łeb schylony, poczem wrócił do farmera. 

— Byk powiedział mi — rzekł — że coś rwie 
go okropnie w nogę tylną i że oszalał z bólu. 

Pracujący na farmie murzyni zarzucili wobec 
tego arkan na zwierzę oszalałe, przewrócili je na 
ziemię i znaleźli utkwiony w racicy nogi tylnej 
gwóżdż, dokoła którego utworzyło się już owrzo- 
dzenie. 

Innym razem wezwano Howarda na pomoc do 
chorego, cennego konia, któremu farmerzy nie po- 
trafili ulżyć w cierpieniach. 

„ Chłopczyk postał przy chorem zwierzęciu i 
oświadczył, że koń skarży się na ból zęba. 

Zbadano więc zęby konia, znaleziono istotnie 
ząb chory, wyrwano go i koń wyzdrowiał. 

Tak przedstawiają się fakty, podane przez 
La Science. Być może, iż jest w nich trochę prze- 
sądy, bądź co bądź jednak historyjka ciekawa. 

Temperatura dnia 22 stycznia o godz. 7-mej 
rany wynosiła: w Galicyi zachodniej —28, we 
Lwowie —23, w Tarnopolu —24, w Czerniowcach 
—25, w Wiedniu —20, w Salcburgu —16, w (Gracu 
—21, w Pradze —10, w Tryeście 4 7, w Abbazyi 
— 2, w Raguzie —3, w Budapeszcie —14, w 
Berlinie —17, w Hamburgu —13, w Monachium 
--17, w Zurychu —7, w (Genewie O, w Lugano 
— 1, w Anglii — 6, w Paryżu -| 2, w Biarritz 
+2, w Niszy -|- 5, w północnych Włoszech —?2, 
we Florencyi --l, w Rzymie +4 4, w Neapolu 
-- 2, w Palermo -+ 5, w Madrycie —5, w Sztok- 
holmie —9, w Petersburgu — 27, w Wilnie —27, 
w Warszawie —21, w Moskwie —27, w Kijowie 
—25, w Odessie —17, w Serajewie —19, w Bel- 
gradzie —17, w Bukareszcie — 16, w Sofii —16, 
w Konstantynopolu —8, w Ateuach — 3. (Tera- 
peratura według Celsiusza). 

Ofiary. Dla nieszezęśliwej rodziny ociemnia- 
lego stolarza złożyli w dalszym ciągu: E. G. z Kra- 
kowca koron 2, Wanda Słonecka ze Lwowa 2, Se- 
Weryna Abgarowiczowa ze Lwowa 3, z dopiskiem: 
„Niech Bóg pocieszy w nieszczęściu i daje serca 
Litościwe w tak wielkim smutku, by te sieroty wy- 
chowały się na chwałę Bożą i pożytek ludzi”: L. 

ożański z Zarzecza koło Jarosławia 3, Alfred 
Doschot z Czortkowa 3, Zofia Cybulska z Humnisk 
5 (z prośbą, by nieszczęśliwa rodzina pomodliła się 
ua jej intencyę), M. P. ze Złoczowa 5, Obszar 

Worski Maksymowice 5:50, Adamowie Romerowie 
z Wierzbicy 10. Dotychczas złożono u nas na ten 
tel 106 koron 50 halerzy. 

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 19 R. 
w poł, — 10 R. w cieniu, — 1 R. na słońcu. Bar. 
(30, Spada. Wiatr ciągle jeszcze północno-wschodni 
ale slabszy. Pogodnie, . 

Pytanie i odpowiedź. 

— Czy można żenić się z córką 
zrujnowanego człowieka?... | 

— Można, ale tego nikt nie robi. 

,— Czy można żenić się z córką bogatego, 
używającego złej opinii człowieka? 

— Nie można, ale się to bardzo często robi... 


zacnego, ale 


ala 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Pan 
Tadeusz“, opera Wydżgi. — W piątek „Zażarty 
automobilista“. — W sobotę popołudniu „Damy 
l huzary,* komedya Aleksandra hr. Fredry ojca, 
wieczorem „Pan Tadeusz“, opera Wydżgi. — W nie- 
dzielę popołudniu „Tak albo nie!“, komedya P. Ber- 
narda i A. Godfernau, wieczorem „Lohengrin*. — 
W poniedziałek „Moralność pani Dulskiej“ Zapol- 
skiej. — We wtorek „Pan Tadeusz“. — We śro- 
dę po raz pierwszy „Niech żyje życie", (Es lebe 
das Leben!) dramat w 5 aktach Her. Sudermanna, 
z p. Siemaszkową w głównej roli. — We czwartek 
„Pan Tadeusz“, — W piątek „Niech żyje życie”. 
Repertuar teatru krakowskiego. W piątek teatr 
zamknięty. — W sobotę „Bakarat* Bernsteina. — 
W niedzielę popołudniu „Betleem polskie,“ wie- 
czorem „Wieek i Wacek,“ komedya Przybylskie- 
go. — W poniedziałek „Wieczór humoru“ A. Le- 
lewicza 
Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z franc. 
M. Rouriera Panita, słynna wirtuozka na flecie. 
Klown Arthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwill, b. art. teatru miejsk 
11 atrakcyj! 


Literatura 1 sztuka. 


t Mieczysław hr. Rey. Stefan Marcel. „Fan- 
Azya dramatyczna“. Prolog i trzy części, 

Tematu do tej fantazyi dramatycznej dostar- 
y sędziwemu autorowi wojny chłopskie, czyli 
Zwane żakierye (Jacqueries) za panowania kró- 
a Jana we Franeyi. Były to zawieruchy, więcej 
Może socyalne niż polityczne, pełne epizodów stra- 
“nych, mordów okrutnych, rozbojów i rabunków 
dzikich, Przed dwoma laty te same epizody po- 
Ytórzyły się w głębi Rosyi, a dzienniki podawały 
czas opisy tych zbrodni, jakich się dopuszcezało 
śl" po dworach rosyjskiej szlachty. Do ziem 
rx d ich nie dotarła wówczas ta zaraza z powodu, 
ia polski był mwsze pełen ludzkich uczuć dla 
— kia fad a jeżeli w 1846 r. wybuchła żakierya 

ścnodniej Galicyi, to dlatego jedynie, iż ją 
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zainicyowała i urządziła ówczesna pudła  biurokra- 
cya niemiecko-czeska. Sam chłop mazurski nie był- 
by jej urządził, gdyby mu nie przedstawiono, że 
tego sobie życzą w Wiedniu. W każdym razie 
wolno przypuszczać, że zarówno wypadki r. 1846, 
jak i świeża rosyjskie matchnęły antora myślą 
cofnięcia się do połowy XIV stulecia, mianowicie 
do wypadków 1358 roku, i ułożenia naich tle fan- 
tazyi dramatycznej. 

W prologu zarysowuje się na chmurze z pro- 
mieni księżyca olbrzymia pośtać VWercingetorixa o 
amutnem, zbolałem obliczu, w pełnej galiickiej zbroi 
i skrzydlatym hełmie. Duch przesławnego bohatera 
Głallów, pokonanego przez Cezara, płacze nad nie- 
szczęściem potomków swoich dawnych poddanych. 

„Gdzieście się podzieli dawni Gallowie, dłu- 
gowłose, rogate olbrzymy, przed których naporem 
drżała Heilada, a italskie ludy składały wam dań 
ofiarną? Gdzie wy, pogromcy i pożarnicy Romy, 
wspinający się na skały Kapitolu? Gdzież wy? 
Czyż i pamięć po was zginęła już na tej ziemi, no- 
szącej dzisiaj inne miano? Niegdyś uzbroiłem ra- 
miona wasze żelazem, a serca męztwem. Mężów za 
stu dolin powiodłem w bój z najazdem Romy świa- 
towładczej, z ludom o sercu kamiennem, woli spi- 
żowej, o ramieniu ze stali, wiedzionem przez rzym- 
skie Fatum i Cezara. Krew ich i naszą laliśmy 
na stu polach bitew. Marliśmy, nie drżąc i nie 
mrużąc oczu — aż pękł miecz mój. Fatum i Cezar 
zwyciężyli... Tyle wieków duch mój targa się w 
męce, patrząc, jak niewola ludu mego przeżera w 
nim skarby duszy i serca, jak z ludzi wolnych, 
dumnych swą wolnością, czyni bezmyślną, zbydlę- 
coną hordę, więcej do zwierząt, niż do ludzi po- 
dobną.. Ty, Boże, dzisiaj panujący, Ty, Boże chrze- 
ścijan, dozwól mi raz jeszcze walczyć za lud mój, 
choćbym miał i ledz w tej walce, bylebym nie pa- 
trzył bezczynnie na jego upodlenie*, 

I Bóg chrześcijan wysłuchał prosby bohatera 
Gallów, pozwolił mu wrócić jeszcze raz na ziemię 
j walczyć jeszcze raz za wolność jego narodu. 
Anioł, zesłany przez Boga, zwiastował Vorcingeto- 
rikowi: „Za to, żeś kochał bodaj tylko Gallów, 
wolnych ludzi swojego narodu, dane ci będzie wcie- 
lié się po raz wtóry i walczyć po raz wtóry w o- 
bronie ludu. Ale jeśli zapomnisz, że mileść tylko 
jest płodną, a gwałt i budzenie nienawiści i ge- 
msty nie płodzą życia, legniesz po raz wtóry z roz- 
paczą w sercu...", 

Przestroga anioła jest duszą, nicią przewodnią 
dziela hr. Reya. „Tylko miłość jest płodną, gwałt 
zaś i budzenie nienawiści i zemsty nie płodzą ży- 
cia“, oto teza. 

Vercingetorix wraca na ziemię. Wcielił się 
on w Stefana Marcela, bogatego, szanowanego po- 
wszechnie kupca paryskiego. W chwili, kiedy się 
Stefan Marcel ukazuje na widowni dziejowej, Fran- 
cya tarza się w  konwulsyach niewoli i anarchii. 
Anglik rzucił o ziemię wojsko królewskie, nałożył 
pęta królowi Janowi i jego wyższym oficerom, roz- 
zuchwalone bandy angielskiego i ndjemnego żołda- 
ctwa wichrzą po kraju, watahy zbójów niepokoją 
wsie i miasta, lud wiejski upada pod ciężarem po- 
datków, jęczy, szarpany bezlitosnymi zębami nędzy! 
Francyą rządzi regent, młody delfin Karol, później- 
szy Karol „Mądry“. j 

W takich chwilach powszechnego upadku po- 
syła Opatrzność narodom wybrańców swoich, mę- 
żów wielkiego serca i szerokich skrzydeł łantazyi 
i odwagi. Wybrańcem takim, namaszczonym, powo- 
łanym przez samego Boga, jest właśnie Stefan 
Marcel. Marzy on o podźwignięciu Francyi z błota 
pohańbienia i z bólu nędzy, marzy jeszcze śmielej, 
sięga dalej, wyżej, wyprzedza myślami i pragnie- 
niami swoją epokę o kilka wieków. „Obalić chcę 
przemoc tyrańską ludzi nad ludźmi, a na jej miej- 
scu postawić zasadę chrześcijaństwa: sprawiedli- 
wość, równość i wolność! Naród cały uczynię kró- 
lem, a króla jeno najwyższym urzędnikiem tego 
narodu, wolę jego i jego rozkazania wypełniające- 
go, a te rozkazania muszą być sprawiedliwe i do- 
bre dla wszystkich, bo wolą wszystkich wydawana 
będą“ — mówi do pustelnika Zacharyasza. 

Mówi ładnie, jak mówią wszyscy marzyciele 
nie liczący się z psychologią człowieka i z warun- 
kami danej chwili dziejowej, kierujący się tylko 
oderwanemi od Życia teoryami. Tak samo mówili 
posłowie zgromadzenia narodowego i stworzyli te- 
roryzm Dantonów, Robespierreów, Saint-Justów, 
chociaż przyszli w kilkaset lat po Stefanie Marce- 
lu. Historya nie znosi skoków gwałtownych, ekspe- 
rymentów, nieprzygolowanych potrzebami chwili, 
historya pracuje wolno, systematycznie, budując 
gmach swój z namysłem. W epoce, w której Stefan 
Marcel marzył o królu-urzędniku, któryby wypeł- 
niał tylko rozkazy narodu, Francya potrzebowała 
jeszcze króla-władcy, wcielenia władzy szybkiej, 


jednolitej. 
Rozumie to pustelnik Zacharyasz, gdy pyta: 
„Ale czy ludzkość dojrzała już do pojęcia tak 


wzniosłaj 
wania“. 

Dla marzycieli jednak, których prowadzi nie 
życie, nie rzeczywistość, lecz ich własna doktryna, 
ich zdće fixe, nie istnieją przeszkody. Wszystko 
wydaje im się możliwem, naturalnem, koniecznew. 

Więc odpowiada Marcel: „Ludzkość nacier- 
piała się już dosyć, a cierpienie jest mistrzem naj- 
skuteczniejszym*. I nie przekonywają go napomnie- 
nia rozważne, wątpliwości dłuższego doświadczenia 
pustelnika, bo „strach bywa tylko u ludzi słabych 
przekonań i tehórzliwego serca, których czyn prze- 
raza". Tym samym frazesem zamykają usta star- 
szym wszyscy nasi współcześni gimnaziści i stu- 
denci, rwący się do „roboty wolnościowej*. Špo- 
kojna argumentacya jest w chwilach wielkiego 
podniecenia umysłów i nerwów  bezsilną wobec 
smiałego lotu młodej fantazyi. Tchórzostwem się 
zowie, nikczemnością, zdradą w końcu. Wiedzą o 
tem wszystkie rewolucye. 

Stefan Marcel rzuca się z energią tempera- 
mentu odważnego w wiry rewolucyi politycznej i 
zapomina na samym wstępie o przestrodze i gro- 
żbie anioła, plami się nieledwie krwią ludzką. 
W chwili, kiedy przedstawia delfinowi do podpisa- 
nia konstytucyę, każe zamordować jego dwóch do- 
radzców, znanych przeciwników gwałtownego prze- 
wrożu, marszałków Szampanii i Normandyi, Jana 
de Coflens i Roberta de Clermont, skazanych przez 
niego „w imieniu ludu“ na śmierć, jako zdrajców. 
Na samym wstępie popełnia błąd wszystkich rewo- 
lucyi, dla których każdy inaczej wierzący, każdy 
oponent jest zbrodniarzem, winnym „zdrady naro- 
du“. Zapomina już w samym początku tak doszczę- 
tnie o przestrodze anioła, wysłańca Boga chrześci- 
jańskiego, iż kiedy młodziuchny delfin, oburzony 
mordem, wykonanym w jego oczach, mówi: „krew 
jest zawsze ślizka i zawsze plami“, on odpowiada 
z lekkomyślnością terorystów: „ech, to się zmyje 
latwo“. 

Ale przelana krew nie zmywa się latwo. 
Z każdej jej kropli powstają całe potoki, przelana 
niepotrzebnie krew podnieca, budzi w człowieku 
zwierzę, trzymane dotąd w cuglach przez powagę 
ustawy i sądów, spuszcza z łańcucha trwogi przed 
karą wszystkie nizkie instynkty, apetyty i ambi- 
eye, szkodzi więcej rewolucyi, aniżeli jej pomaga, 


zasady, a szczególnie do jej wykony- 
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zwracając w końcu przeciwko niej żywioły rozwa- 
żniejsze narodu, przerażone, odepchnięte jej krwa- 
wą swawolą, jej terorystyczną bezwzględnością. 

Skutki wyroku, wydanego „w imieniu naro- 
du“, widzi Marcel już w pierwszym dniu rewolu- 
cyi, naród bowiem, przekonawszy się, że można 
zabić bezkarnie marszałków, doradzców korony, za- 
czyna sądzić i rządzić na swoją własną rękę, za- 
czyna grabić, kraść, zabierać „własność zdrajców“, 
dziwiąc się, że jego wódz, ża Marcel nie pochwala 
tej „sprawiedliwej kary“. „Jakie miał prawo Mar- 
cel, takie mamy i my“, rezonuje słusznie motłoch 
paryski, bo i on, ich wódz, nadał sobie prawo za- 
bijania przeciwników, sam powołany przez siebie 
samego do urzędu sędziego i kata. 

Z głęboką znajomością natury ludzkiej i psy- 
chologii rewolucyi i z rzeczywistym talentem ilu- 
struje hr. Rey pierwszą „jacquerie" francuzką 
mnóstwem scen luźnych, epizodycznych, które skła- 
dają się na pełny obraz Francyi, drgającej w kon- 
wulsyach powszechnej anarchii. Wyrazistymi rysa- 
mi szkicuje wszystkie stany: szlachtę, mieszczań- 
stwo, lud, ich wyobrażenia, pojęcia, potrzeby i nie- 
nawiści, ich dolę i niedolę. 

I z głęboką znajomością ułomnej natury 
ludzkiej, psującej się w powodzeniu, przeprowadza 
psychologiczną ewolucyę Marcela. 

Wcielony w żywego człowieka po raz wtóry, 
Vercingetorix zwycięża w pierwszej chwili. Regent 
Karo] ustępuje z Paryża, z Luwru, całe mieszczań- 
stwo i część szlachty uznają nową konstytucyę, 
lud śpieszy pod sztandary rewolucyi, król Nawarry 
obiecuje jej pomoc. Marcelowi zdaje się, że już 
zwyciężył, ża obejmie dziedzictwo po królach Fran- 
cyi i uszczęśliwi naród według swojej recepty. By 
nadać swojemu stanowisku powagę, zamieszkuje w 
Luwrze, w rezydencyi królów. 

Tyle powodzenia, tyle blasku, upaja go, ol- 
śniewa, odbiera mu przytomność; posłannik Boga 
staje się pospolitym śmiertelnikiem, którego duszę 
dziewiczą zatruwa czar władzy. 

Marcel monologuja jak najpospolitszy par- 
weniusz, któremu zawróciło się w głowie na wy- 
żynach ludzkich. 

„Luwr! I ja w nim panem, z niego wydaję 
rozkazy. Ja syn mieszczański, potomek niewolni- 
czych Gallów, wezwę jutro sto tysięcy ludzi do 
broni, wezwę miliony uciemiężonych, żądze wolno- 
ści i własności, ja, ja, ja... ja, syn mieszczański, 
rozkazuję w starej siedzibie królów. Posiąść wła- 
dzę, to tyle, co zdwoić życie i używać go podwój- 
nie. Czemże są wobec mnie dzisiaj te tłumy, po- 
sluszne mojej myśli i woli? Zerami tylko, którym 
ja, jednostka przed niemi stojąca, nadaję miano i 
znaczenie liczby. Nis dziwię się królom, ża na wy- 
gokości tronu czują się więcej niż ludźmi. Posiąść 
władzę i stracić ją. jest męką gorszą od śmierci w 
katuszach'". 

Psychologia ludzka powtarza się ciągie. Tak 
samo upajali się narkotykiem władzy Danton i Ro- 
bespierre i mordowali wszystkich, którzy mogliby 
ich pozbawić rozkoszy panowania, mordowali się w 
końcu sami nawzajem, jak oszalała gromada sza- 
kalów. 

— Marcel, Marcel — napomina pustelnik Za- 
charyasz Stefana Marcela — ty powołujesz cały 
ciemny tłum w imię światła! Powołujesz go do 
broni w imię wolności i řadu, którego on nie poj- 
muje. Jeżeli ciemna masa powstanie w imię niena- 
wiści i zniszczenia, a nie bożego ładu i miłości, 
Marcel, Marcel, idąc tą drogą, zajdziesz do ruiny 
własnego celu i opóźnisz jego nadejście o całe wie- 
ki, bo ludzkość przelęknie się owocu, po który 
trzeba sięgać przez krew i rozbudzenie nienawiści, 
zemsty i ruiny. 

Ale Marcel nie słucha już nikogo oprócz swo- 
jej pychy, albowiem „posiąść władzę i stracić ją 
jest męką gorszą od śmierci w katuszach*. 

A tej jego ukochanej władzy grozi niebezpie- 
czeństwo. Król nia mógł się oczywiście na to zgo- 
dzić, by Francyi rozkazywał z wyżyn Luwru jakiś 
ambitny kupiec, nie uznał sfabrykowanej przez 
Marcelego konstytucyi, wezwał szlachtę do poskro- 
mienia zbuntowanego Paryża i niszczących kraj 
„jakubków* ; a spokojniejsze mieszczaństwo spoglą- 
dało kosem okiem na „dzielo wolności“, przeprowa- 
dzane prze bandy grabieżców. 

Otoczony zewsząd wrogą falą, która idzie ku 
niemu, widząc, że tonie, Marcel, by ostać się przy 
władzy, sprzymierza się z przewrotnym królem Na- 
wsary przeciw własnemu królowi i dopuszcza się 
zdrady, 

Tu dosięga go kara. Zabijają go, jako sprze- 
dawczyka, jego najbliżsi doradzey, jego przyjaciele. 

I znów unosi się na chmurze, przez którą 
prześwieca księżyc, cień Vuercingetorixa z głową 
smutnie spuszczoną, a zZ góry, z nieba rozbrzmiewa 
się głos potężny. 

— Ponieważ zapomniałeś, co ci w chwili po- 
nownego wcielenia się objawiono, iż tylko miłość 
jest płodną, a gwałt i rozbudzanie nienawiści i 
zemsty nie płodzą życia, przeto będziesz przez wie- 
ki zbierał łzy, liczył krople krwi, jakie z powodu 
twojego będzie roniła ludzkość. 

Tak się kończy ta. prześliczna fantazya dra- 
matyczna, pełna głębokich myśli, i rozumnych spo- 
strzeżeń psychologicznych, wysnutych z długiej ob- 
serwacyi społoczeństw i ze studyowania historyi. 
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(Z). Dzis wystąpiły na jaw dodatnie skutki 
zniżenia stopy procentowej w Niemczech. Za- 
równo bowiem na tutejszej, jak i na berlińskiej 
gieldzie ożywiły się obroty, a kursa podniosły 
się, Wedle ogłoszonego wczoraj bilansu tygo- 
dniowego niemieckiego banku państwowego, 
rozporządza ten bank dzis wolną od podatku 
rezerwą banknotów, wynoszącą 25 milionów 
marek, a zatem w ciągu trzech tygodni na- 
płynęło ze swobodnego obrotu do banku okrą- 
gło 600 milionów marek, gdyż w dniu 31 gru- 
dnia zr. wynosiła cyrkulacya opodatkowanych 
banknotów w Niemczech 572 milionów marek. 
Pomimo tego jednak, że na razie opodatkowane 
noty zniknęły z obiegu, sytuacya banku nie 
jest tego rodzaju, aby można się spodziewać, 
że w krótkim czasie nastąpi dalsze zniżenie 
stopy procentowej w Niemczech. Przed rokiem 
o tej porze miał bank niemiecki wolną od po- 
datku rezerwę w sumie 212 milionów marek, a 
dzis ma tylko 25 milionów, dlatego też trzeba 
być przygotowanym na to, że 6-procentowa 
stopa w Niemczech utrzyma się aż do kwietnia 
lub maja. 

Z Paryża donoszą, że rząd francuski zwo- 
łał przedstawicieli wszystkich wielkich Banków 
paryskich na konferencyę, by naradzić się z ni- 
mi, co należy przedsięwziąć, aby podnieść za- 
chwiany tak bardzo kurs renty francuskiej. 
Podobno zamierza rząd wnieść w Izbie projekt 
ustawy, zmuszającej wszystkie Banki, aby przy- 
najmniej połowę swych rezerw lokowały tylko 
w rencie francuskiej. Zdaniem finansistów je- 
dnak takimi sztucznymi środkami nie wpoi się 
w publiezność zaufania do tej renty, zachwia- 


nego 
datku dochodowego, 
także kupony renty. 

Produkcya złota na kuli ziemskiej wyno- 
siła w roku ubiegłym sumę 80,900.000 funtów 
szterlingów. Jest to wogole najwyższa osi. gnię- 
ta dotychczas wartość jednorocznej produkcyt. 
Przed laty dwudziestu wynosiła ona tylko 
21,400.000 funt. szterlingów. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Budapeszt. Wczoraj o godzinie 6 wieczór 
odbyła się w prezydyum Rady ministrów pod 
przewodnictwem Wekerlego Rada ministeryal- 
na, która trwała do 9 wieczór. Wynik obrad 
jest następujący: Minister sprawiedliwości Po- 
lonyi, który pierwotnie ustąpił pod naciskiem 
stanowiska partyi niezawisłości w tym wzglę- 
dzie, iż nie ma wytaczać żadnego procesu pra- 
sowego, obecnie po ostatnich wypadkach zau- 
ważył, że w stronnictwie niezawisłości i in- 
nych stronnictwach koalicyi przeważyło życze- 
nie, aby załatwił się w drodze sądowej ze 
skierowanymi przeciw niemu zarzutami. Polo- 
nyi postanowił więc udać się na drogę sądową 
i w najbliższym czasie wytoczy proces. 

Budapeszt. Pester Lloyd donosi, że minister 
sprawiedliwości Polonyi wręczył prezydentowi We- 
kerlemu prośbę o dymisyę. — Wekerle prośbę tę 
przyjął i przedłoży ją radzie gabinetowej. 

Rozeszła się także wieść, że minister spraw 
wewnętrznych, hr. Juliusz Andrassy, podał się do 
dymisyi. Powodem miało być to, że minister wy- 
kazywał konieczność, aby Polonyi rehabilitował się 
w drodze sądowej. Z powodu tego powstała pogło- 
ska, iż w partyi niezawisłości wywołał niezadowo- 
lenie fakt, iż hr. Andrassy napierał na ustąpienie 
Polonyi'ego, który do gabinetu wszodł jako repre- 
zentant partyi niezawisłości. Kiedy wiadomość ta 
rozeszła się, wielu członków partyi niezawisłości 
oświadczyło, iż solidaryzuje się ze stanowiskiem 
Andrassy'ego i że w łonie swego stronnictwa wy- 
stąpi stanowczo przeciw wszelkiej krytyce postę- 
powania Andrassy ego. 

Partya niezawisłości ma wszelkie podstawy 
do wdzięczności dla Andrassy'ego, a ustąpienie je- 
go mogłoby zachwiać całą koalicyą. 

Budapeszt. Dzienniki tutejsze uważają ustą- 
pienie Polonyi'ego za fakt dokonany, a jako na- 
stępcę jego wymieniają sekretarza stanu, Giinthera. 

Budapeszt. Baronowa Schónbergerowa wy- 
toczy proces rozmaitym dziennikom wiedeńskim i 
hudapeszteńskim o oszczerstwo. 

Paryż. Dziennik urzędowy ogłosi dzis utwo- 
rzenie stowarzyszenia wyznaniowego pod nazwą 
„Francuski apostolski Kościół katolicki“ z siedzibą 
w byłym klasztorze Barnabitów! 

Tryest. Od onegdaj panuje tu silny mróz, 
dochodzący do — 12:89 ©. Jest to temperatura 
niepamiętna od r. 1869, Szaleje gwałtowny bora z 
chyżością 100 km. na godzinę. W porcie praca 
wstrzymana. Szkoły zamknięte. Przedstawienie w 
teatrach odwołane. 

Paryż. Senat obradował nad etatem skarbu 
i zgodnie z projektem komisyi mimo sprzeciwień 
rządu, przyjął uchwalony przez Izbę poselską po- 
datek od fortepianów, harmonium i organów, jako- 
też podatek od pewnych przyborów myśliwskich. 


któremu podlegać mają 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Komitet Muzeum narodowego u- 
chwalił zakupić od p. Natansona obraz Cheł- 
mońskiego „Folwark* za 4.770 kor, oraz zwró- 
cić się z petycyą do Wydziału kraj, i do mi- 
nisterstwa oświaty o udzielenie funduszu na 
zakupienie „Wernyhory“ Matejki. Wreszcie 
wejść w rokowania o pozyskanie dla muzeum 
paryskich zbiorów Goldsteina. 

Kraków. Wisła stanęła na całej przestrze* 
ui pod Krakowem. Pogotowie ratunkowe inter- 
weniowało wczoraj w 37 wypadkach odmroże- 
nia. — Dziś otwarto dwie ogrzewalnie. — Mróz 
zelżał. Rano wyncsiła temperatura —21'C. Po- 
ciągi przychodzą ze znacznem opóźnieniem. 

Do kapituły katedralnej krakowskiej po- 
wołany będzie X. Mazanek, prof. seminaryum 
duchown. w Przemyślu, w miejsce X. biskupa 
Bandurskiego. 

Katowice. Onegdaj odbył się tu wiec kobiet 
górnoszląskich. Przybyło przeszło 1000 kobiet. Pod- 
czas mowy panny Omańskicj, która zachęcała ko- 
biety polskie do akcyi wyborczej komisarz policyi 
wystąpił i zabronił jej mówić dalej o wyborach. 
To też w dalszym ciągu omawiała p. Omańska je- 
dynie obowiązki kobiety polskiej wobec postępów 
germanizacyi. Gdy redaktor (rórnoszłątaka zabrał 
głos, komisarz policyi wiec rozwiązał. Z okrzykiem: 
„Niech żyją polscy posłowie, broniący biedny luq“ 
opuściły kobiety salę. 

Inowrocław. Sad skazał panią Juliannę 
Śmiejchowską z Inowrocławia na tydzień więzienia 
bez zamiany na grzywnę za to, że przybyła do 
szkoły i zabrała syna swego z aresztu, który on 
odsiadywał za opór w niemieckiej nauce religii. 
Areszt ten wyznaczony był od godz. 4 do 5 popo- 
łudniu, ao trzy kwadranse na O-tą jeszcze nauczy- 
ciela nie było. Sąd skwalifikował czyn jej za na- 
ruszenie spokoju domowego. 

Warszawa. Na stacyi Jędrzejów w gubernii 
Kieleckiej kilka osób napadło na wóz pocztowy, 
i zastrzeliło eskortujących dwóch żołnierzy. Wożni- 
ca zdołał ujść z workiem pieniężnym. 


Rada państwa. 

Wiedeń. Izba przystępuje do dalszej dy- 
skusyi nad nagłością wniosku p. Kathreina w 
sprawie kredytów wojskowych. Po przemówie- 
uiu p. Chiarego dysknsyę zamknięto. 

P. Daszyński zaznacza, że przedłoże- 
nie, dotyczące nadzwyczajnych kredytów woj- 
skowych, jest typowe dla gospodarki rządu au- 
stryackiego na polu kredytów wojskowych. 
Rząd austryacki przy wynajdywaniu sposobów 
pokrycia wykonywa praktykę, niezgodną z kon- 
stytucyą, a owym klasycznym przykładem tej 
praktyki jest właśnie obecny projekt ustawy. 
Delegacye uchwaliły kredyty wojskowe, a mini- 
ster skarbu nie waha sią bez konstytucyjnego 
pokrycia uczynić zadość żądaniom wojskowym 
niejako potajemnie i wydać 123 milionów bez 
pytania się parlamentu. Stronnictwo mówcy 
stanowczo jest przeciwne temu, by takie wiel- 
kie kredyty bez woli i zezwolenia parlamentu 
były wydawane. Dlatego będzie ono glosowało 
przeciw projektowi ustawy. 

Co się tyczy instytucyi 
dzi mówca, że wobec dokonania reformy wy- 
borczej, instytucya ta upadnie. Jest to nieby- 
wałą anomalią, by Rada państwa, która wotuje 
setki milionów na cele zbrojeń wojskowych, nie 
widziała nigdy ministra wojny przed sobą. 


delegacyi, to są- 


rządowym projektem zaprowadzenia po- 
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delegaeyi rozstrzyga o tak nadzwyczajnych su- 
mach. Instytucya delegacyi, taka, jaka dziś jest, 
w przyszłości będzie niemożliwa i po wyborze 
nowej Izby znaczenie delegacyi na polu woj- 
skowem i polityki zagranicznej będzie ograni- 
czone. Z tego powodu głosować będzie prze- 
ciw nagłości i meritum wniosku. (Oklaski na 
ławach socyalistów). 

P. Kathrein jako wnioskodawca zrzeka się 
wywodu końcowego. 

W głosowaniu nagłość przyjęto i przystą- 
piono do obrad nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej o nadzwyczajnych kredytach dla 
wojska i marynarki. 

Sprawozdawca Skene odparł przedewszyst- 
kiem zarzut p. Daszyńskiego, jakoby minister 
skarbu poczynił wydatki bez poprzedniego ze- 
zwolenia parlamentu. Do tego minister był 
upoważniony przez uchwalone przez Radę 
państwa prowizoryum budżetowe. Mówca się 
dziwi, że Daszyński nie wiedział o tem. spra- 
wozdawca prosi ze względu na konieczność 
wyekwipowania armii o przyjęcie przedło- 
żenia. 

Ponieważ nikt nie zapisał się do głosu, 
dyskusyę zamknięto W głosowaniu odrzucono 
wniosek socyalistów o przejście do porządku 
dziennego, a ustawę w 2 1 8 czytaniu przyjęto. 

Przystąpiono do obrad nad wnioskiem na- 
głym p. Baltazżiego co do uchwały Izby pa- 
nów o ustawie o taksach wojskowych. 

P. Holansky przy tej sposobności w 
szczegółowy sposób omawiał sprawę Polonyiego 
i w ostry sposób go atakował. 

Przewodniczący przywołał godo porządku 

Następnie nagłość uchwalono i ustawę o 
taksach wojskowych po krótkiej dyskusyi w 2 
i 8 czytaniu przyjęto. 

Przystąpiono do obrad nad przedłożeniem 
w sprawie zaopatrzenia wdów i sierót po woj- 
skowych. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 24 stycznia. W. ks. Gedroyć 
z Mostów. K. Traczewski ze Zboisk. J. Muranyi z 
Krakowa. J. Jarzymowski z Kupiatycz M. Maerz 
z Wiednia. P. Sochanikowa z Borek Wielkich. J. 
Müller z Tarnopola. F. Trzecieski z Gdyczyna. K. 
Brokl z Rosyi. L. Matuszewski z Kijowa. P. Kin- 
dler z Wygody. X. Mayka z Żółkwi. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Piac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. W'szelkie wina 1 
delikatesy. 
Przyjechali dnia 24 stycznia. S. Zwolski 
z Brzeżan. H. Czeczott z Sosnowice. O. Werkiettin, 
H. Iwaszkiewicz, B. Strusiewicz i M. Bogelski z 
Rosyi. K. Felsch z Białej. A. Straus z Badenu. J. 
Krzysztofowicz z Artasowa. W. Wischl, A. Nassau, 
E. Freyler, G. Dobal, K, Schiffer, J. Hirsch 1 B. 
Jok] z Wiednia. H. Hruska z Pragi. 1. Iwanicki i 
L. Kropf z Krakowa. N. Maniewski z Baykowiec. 
M. Polacsek z Budapesztu. J. Hulles z Kołomyi. 
H. Reismann z Asch. J. Chwapil z Mielnowa. M. 
Redinger z Czerniowiec. S. Kaiser z Brzeżan, A. 
Krajewski z Ohladowa. J. Kraszewski z RoByi. 
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NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedziajności 


też 


Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych 


Or. Gustaw Trybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 
DANTE WIE ZEE |. 
Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 


crdynujo uż, Sykstuska 16. 
Pl why slote, porcelanowa, zęby s:tuoato, korony i mostki. 


Dom polski „Varsovienne,“ ulica Guiglia, willa 
Josepha (Square Gambetta). 

Pokoje z komfortem urządzone, w najlepszym 
punkcie miasta, z utrzymaniem lub bez. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 24 stycznia. 

5*%/, renta rosyjska na r. 1907 84:95, 
Warszawa. Listy zastawne 4,9, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 89.05. Listy zastawne 5°/ m Warszawy 
89-05, takież 4'/,%/, 83.00. 

REPORT YO TOTTUET Ty, LE o. PY EREJNEKEWYWNAACYEJ 


Lwów 24 stycznia. (Z izby Fhandlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 

Atkeye za 100 K : Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —.—. Kolej dworsko-Czern -Jaska 
o 400 kor. 578-— do B83.--. Banku hipotecznego po 
400 kor 57500 do 58500 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do - Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330— do 400:—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k, £60— 

Monety. Dukat cesarski 11:26 do 11:42. Napoleon- 
dor 1904 do 1925. 100 rubie rosyjskie papierowe 252 00 
do 25%00 100 marek niemieckich 11740 do 4117 90. 


AE 
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Ruch pociągów koisjowych 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej= 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa. 2.31*, 1.30, 8':40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9 80% 
Z Rzeszowa: 10.85, 

Z Podwałoczysk na dworzec główny : 7,90, 11.45, 8.88. 
5.60. 10,30% 

Z Podwołoczysk na Poczamese: 2.08. 7.03, 11.56, 8.36, 
10.12%, 

Z Ozerniowiee: f2.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 9.06%. 

Z Kołomyi: 10.95. 

Ze Btaniełuwowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jeworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sumbora: 8.15, 1.50, 9.86*. 

Z Ławocsnego: 7.29, 12,50, 16.50*. 

Z Tachli: 8.65. 

Z Bełsca: 4.50. 


Odcnodzą ze Lwowa: 


Do Krukuwa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05", 6,85, 6.80%, 11.00% 

Do BRreszowa: 4.00, 

Do Podwołccsysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.81, 
6.15*, 9.50%. 

Do Podwołoczysk a Podaaincza: 2.36, 6.85, 11,16, €.87* 
108%. 

Do Ozerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11,80%. 

Do Rawy i Sokala: 725 , 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80. 

Do Przemyśla, Ghyrowa: 10.05*. 

Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*. 

Do Bełsca: 10.45. | 

Do Stanisławowa, Orortkowa. Husintyna: 3.10%. 

Do Junowa 8.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne arukowene są litere al 
tłustemi; pociągi ncone eanaczore są griaedką. Pora 


Mówca protestuje przeciw sposobowi, według | noone liczy się od gods. 6 wieczór de Š min. 58 reno. 


którego 20 członków Izby panów i tyluż wiel- 


kich właścicieli z Izby posłów wybranych de! 
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Ukarana duma. 


iZ angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

— Jakto, Janko — przerwał Vere, magne- 
tyzując ją siłą swego wzroku. — Chcesz moje 
i twoje życie poświęcić dla tak błahego wzglę- 
dn? Nie jesteś szczęśliwą i nie będziesz nią 
nigdy, jeżeli się rozstaniemy obecnie, nie miał 
prawa zamykać cię i odsuwać od świata, zre- 
sata istnienie twoje do mnie już dziś należy. 

Czarne jej oczy patrzyły chwilkę w rysy 
człowieka, który jej się wydawał bóstwem nie- 
ledwie, i porwana zapałem, odźwierciedlonym 
w pięknych jej rysach, wyszeptała stlumionym 
głosem: 

— O, owo mi pan, 
nić, co mi wskazujs obowiązek, wierzę, 
nic zlego nie namawialbyś ranie przecie. 

— Pregnę tylko, abyś była szczęśliwą, moje 
dziecię, i dlatego proszę, przyrzeknij mi, że 
zarówno dzis jak zawsze zdasz się bezwarun- 
kowo na moją opiekę, że mi zaufasz nieogra- 
niezenie. 

Zatrzymał się, czekając na odpowiedź, a 
widząc, iż ta nis przychodzi ;* dodal z bolesnym 

wyrzutem: 

— Ukochana, wahasz się, nie ufasz mi? 

— Vere, uczynię eo zechcesz — wybiegło 
na usta jej cichutko, i przerażona własną śmia- 
lością, przy tuliła się do jego ramienia. 

Upojony tem niespodziewanie latwem 
zwycięstwem, Courtenay pochylił się, składa- 


co powinn: am uczy- 
że ua 


c r NN w 


tehnienia trwać będzie, jest w stanie zastąpić 
ei wszystko, czego się wyrzekasz, to przy- 
sięgam, iż nigdy nie pożałujesz dzisiejszej 0- 
bietniey. 

— Od tej pory mówiła ze wzruszającą 
tkliwością — nie mam już prócz ciebie, niko- 
go na ziemi, ty, Vere, jestes dla mnie światem 
calym. 

Na ustach meżczyzny smutny zaigral u- 
śmiech; ta ufność bezgraniczna i zupełne od- 
danie się jego woli, miało w sobie coś bole- 


snego, kladlo bowiem w sieroce usta broń 
najsilniejszą, przemawiającą wprost do jego 
honoru. 


— Przyrzekam ukochana, iż nie zawiedziesz 
się nigdy, że w zamian za związki, których 
się dziś dla mnie wyrzekasz, postaram się no- 
we. pelne szczęścia życie utworzyć przed tobą. 
A. teraz chodź ze mua, najdroższa. Przeszłość 
skończyła się i nia może wrócić już ani na go- 
dzinę. 

Cofnęla się z 

— Jakto, terazi 
leraz ? 

— Natychmiast. 


przerażeniem. 
— wyszeptała lękliwie 


Czy sądzisz Janko, że mo- 


' ge cię utracić obecnie? Nie, ukochana, a kto 


wie, czy drugi raz mogłabyś niespostrzeżenie 
dom opuścić. Pociąg do Caerlin odchodzi ze 
stacyi Paddington za godzinę, wysiądziemy 
tam jutro zrana, a w wiosce, leżącej obok, ka- 
płan złączy nam dłonie na zawsze. Pò- 
zniej — wyrzekł, gładząc pieszczotliwie włosy 
jej, spadające na czoło -- gdy zostaniesz już 
moją żoną, mniej się będę obawiał utraty me- 
go skarbu. bo mi gonie zabrać nie będzie w sta- 
nie, bo ty i ja jedną utworzymy całość, pta- 


PRZEGLĄD z dnia 25 Stycznia 1907. 


doróżkę, sam obok zajął miejsce i kazał jechać 
do „Paddington- -Station. Gdy w pół godziny 
później, znaleźli się na miejseu „przeznaczenia, 
Janka Castiglione spokojna, nie mówiąc ani 
słowa, oglądała się tylko dokoła, przypatrując 
Się obcym dla niej zupełnie scenom i widokom. 
Patrzyła, jak Vere kupował bilety i jeszcze nie 
bardzo rozumiała, co to wszystko ma znaczyć, 
czula tylko, że on jest obok, że pozostanie 
z nią na zawsze, biorąc na siebie wszelką tro- 
ske, stając się dia niej tarczą i opieką, 
— Wszak nie lękasz się już teraz, ukocha- 
na? — zapytał tkliwie, pochylając się i pa- 
trząc w jej oczy, gdy się znaleźli nareszcie sa- 
mi w wagonie pierwszej klasy. 
Serdeczne to spojrzenie i lagodno słowa 
zniszczyły nagle mozolnie podtrzymywany spo- 
kój dziewczęcia, i Janka, oparlszy główkę o ra- 
mię miodego człowieka, gwałtownym wybuchuę- 
ła płaczem. Ani pieszczoty, ani najtkiiwsze 
imiona nedawane przez narzeczonego, nie mo- 


|giy jej, uspokoić, p dopiero tkanie za- 
i częło się uciszać nieco, 


a w koncu główka prze- 
stała drżeć pod cząrodziejskiem dotknięciem 
dłoni Verea i po kilku głębszych odetehnię- 
ciach podniosla się nieco. 

— brzebacz mi — wyszeptała — ale wszyst- 
ko tak dziwne, tak obee mi się wydaje. Ach, 
Vere, wiem, żem niewdzięczna, ale miej cier- 
pliwość i nie gniewaj się na mnie. 

— QGniewać się na ciebie, jedyna? --- po- 
wbórzył z uczuciem. Czyż to możliwe, ukocha- 
na? Nie, Janko, ja tylko wielbić cię muszę. 
Najdroższa, nie „powinnaś nigdy łez twych kryć 
przedemną, bo jeżeli przyjdzie ci kiedy smutku 
chwila, pamiętaj, iż wolno ci płakać tylko tu, 


— Pytałeś mnie, czy się lękam, nie, Vere. | nie, Vere. 
Z tobą nie obawiam się niczego. Gdybyś mi 
nawet oczy zakryl i pozbawioną wzroku po- 
ciągnął za sobą, jeszcze szłabym z ufnością. 

— Courtenay pobladl lekko. 


- Cicho, dziecię, — nie wiesa co mówisz. 

A gdybym cię poprowadził nad brzeg przepa- 
ści i zażądał, abyś w nią skoczyła ? 

= 0 to niemožebne — wyrzekła, ‘dotykając 

ramienia jego z pieszczotą. — A gdyby nawet 

tak było, skoczyłabym bez wahania, przeko- 

nana głęboko, Że mi się nie złego nie stanie. 


Vere za calą odpowiedź w «stchnął ciężko 
i głowę odwrócił. Gdy zaś po chwali zaczął 
mówić dalej, zmienił odrazu przedmiot ga- 
wędki, tworząc tysiączne projekta na przy- 
szłość, opowiadając, w jaki sposób myśli jej 
życie uprzyjemnić i zapełnić. Pod wrażeniem 
pełnych zapałn serdecznych wyrazów i dźwię- 
cznega głosu ukochanego człowieka, żywa, po- 
łudniowa natura miss Castiglione odzyskała 
swe prawa i nie pomna różnorodny ch wrażeń 


dzisiejszego wieczora, sluchała z npojeniem o- 
powiada, o nieznanych sobie lndach i kra- 
jach, które później kiedyś, gdy Vere „będzie 
w stanie małżeństwo ich jawnem uczynić, rya- 
zem zwiedzić mieli. Pociąg pędził na skrzy- 
dłach pary, zbliżając ich coraz bardziej do 
miejsca przeznaczenia, myśl zaś obojga, unie- 


siona w lot młodzieńczym zapałem i uczuciem, 
również szybko przebiegała krainę ideału. 

Jasny ranek zalowal przestworze, pior- 
wsze zaś złote blaski sierpniowego słońca roz- 
praszały mglę zawieszoną na walijskich wzgó- 
tzach, gdy kolej zatrzymała się przy malci 
stacyi (aerlin i Vere Courtenay stanął na 


na 


dzieląc Bal 
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ROZDZIA V. 


Nie w taki sposób obchodzili zazwyczaj 

wesele synowie lordów Courtenay'ów, 
hrabiów na Hayletonie, pomyślał Vere mimo- 
woli, przystępując do ołtarza. Nie było tu „bla- 
sku perel i i dyamentów“, nie było „szelestu je- 
dwabiów*, niezwykła uroda panny młodej, je- 
dyną cichej ceremonii stanowiła ozdobę, dya- 
dem zaś z kruczo-czarnych włosów mirtową za- 
stępowai koronę. Ani krewnych i przyjaciół, 
ani twarzy życzliwie uśmiechniętych i powin- 
szowań radośnych : pustego. ciemnego kościoła 
żaden nie ożywiał kwiatek, ponurej, grobowej 
ciszy nic nie przerywało, a jednak Vere, u- 


swoje 


do ołtarza z dumnie podniesionem czołem. Po- 
zyskał klejnot upragniony, cóż go więc obcho- 
dziła oprawa? Czystym, silnym "głosem wyniń: 
wił słowa przysięgi, które Janina drżąc powtó- 
rzyła. Odurzona, czuła tylko, że Vere jest przy 
niej, że tem słówkiem . „chcę* żegna przeszłość 
na zawsze, nową w życiu rozpoczynając epokę. 
To samo słońce sierpniowe, rozproszywszy 
mgłę poranną, oświetliło AW, wielkiego 
kilkomilionowego olbrzyma, i dom, który dotąd 
był rodzinnem ogniskiem dziewczęcia, pogodna 
wsząkże światlo jego, nie zdołało złagodzić ani 
troszeczkę gniewu starego łichwiarza, nie po- 
tramlo ukoić bólu ser decznego starca, który, 
pomimo wszystkich wad swoich, po swojemu 
przecież kochal Jankę prawdziwie. Powróciwszy: 
po pólnocy dnia poprzedniego, nie pytał na- 
wet o siostrzenicę, przekonany, iż od dawna 
udała się na spoczynek. Dopiero gdy nazajutrz 
godzina śniadania minęla, a ona nie ukazywała 
się jeszcze, Robert Gale zaniepokojony poszedł 


jąc gorący pocałnnek na pięknem czole dzie- | szyno moja złota. | 

wczęcia. Ujął rączkę jej, a wsparlszy ją o silne 
- Jeżeli miłość moja uieśicierlelna — wy-|swe ramię, pociągnął dziewczę w stronę bramy, 

rzekł z zapałem, miłość, która do ostatniego | którą przebyli, wsądziwszy ją zaś w czekającą 


piersi kochającej, 
twój, polowę goryczy mn odbierze. 
Podniosła główkę i jak słońce 


dzdżysty, tak uśmiech jej lzy opromienił, 


gdyż ona, pustej jeszcze platformie z młodziutką uroczą 


wprost na g d 
swą narzeczoną. wpr a górę, począł pukat do drzwi jej sy 


pialni. Głuche milczenie jedyną było odpowie- 


dzień 
dzią. Widocznie stało się coš złego. 


jąwszy drobną dłoń ukochanej kobiety, szedl 
i 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Kapitalióci 
i posiadacza lca*w, zechcą znżądać aume- 
ru okazowege „Gazety handlowej“. Abo 
nament od dziś de końca 1507 włącznie 
z rocznikiem firansowym wynosi 4 korony, 


Do wyzrać srebro szołowo poleca 
Jon Wajtych złotnik zaprzysiężony znaw- 
ca sądowy Lwów, Akademicka 8. 


Centralne 
OGRZEWANIE 
wszoikich systsrtów 
IWEMTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralale i suszarnia it. á. 


WW qD HPD A A Gi HE 


| 
miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów | 
prywatayoh I 4. d. | 


èla 


Poszukiwanie i uchwycenia śróaeł. Wiercenia atudzien. Uvławianis pomp. 


Poszukuje się 
i le JTnstalacye domowe z klozstami, łazieukami it. d. 


spólniczki modniarki tyje r siłę 

do ctwarcia magazynu. Zgłoszenia pisem- 

ne pod $. M. Biuro Sokołowskiego pa 
saż Iausmana. 

Włyborny miód deserowy kuracyjuy 
z własnych pasiek 5 Ker. twardy 6 kor.. 
„rarytas miodoborów“ (gęsto płynna pato- 
ka) 6 kor. 60 hl. franco. Broszurki o mio 


T 4 T ma jenesyi son JAZ do raków „morskich ryb, ro- , ? projsktują i wykonują: > i 
zmait (ad t t es ete. T ric b A D z 
maitych sałat i jako dodatki do gotowanego mięsa wołowego etc Inż. Leonart d N itseh I Ska, Kraków, ul, Kolejowa 18. 


są wszędzie lubiane. 


oma. mae 


a s > darmo. Karzenłewicz en. naucz. i Najlepsze refarencys z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 
Iwanczany. | E : 
Szukam posady za- | Amm 


rządcy SGPiS raunt 
majątku ziemskiego lub admisistratora 


większego folwarku; daję wszelką rękoj-|pozoStełych z dawnych roczników MELOMANA pe zniżenej ee- 


mig uczciwością i przy małych wkiadachjnje, które można nabyć w Ekspedyeyi »Nowości muzycznyeh« 


możliwie naj:epszych rezultatów. Bliższa 

wiadomość w Towarzystwie u Lwów, Pasaż Hausmana 9, 

rzędników prywatnyc wów 5 
Itetoi Qeorgea. i Nuty do śpiewu: 
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Półnoono niem. Lloydu 


(Norddentscher Lloyd) 
Genera na Agentura dla Gaiicyi 


100000000 


Zamiana. Mają'ek o przeszio Ż00| |. Borkowski B. „Zwrotka* 40 kal. 4 : Pasaż Hausniana 9. 
morgach, z wygodnym, dużym domem,| 2, Zeleński W. „Smutno“ 30 , we Lwowie: P 
ładnym parkiem, w dobrej Ee M ER 3. Zeleński W. „Babie lato" 30 , 
nię na sv nii | majątek ziemski lub maiy,| 4 Zejeński W. „Serenada“ 30 
był ii kol Podwołoczyska- Ja- OZ ae a g 2 Sa a 
E n LE si AnI. Wię-| 5. Rzepko Wł. „Dwie piesni“ Wielkanowne 30 , 4 
kszy majątek przyjmę za znacznąj 6. Moszyński P „Pieśmi Krysty* 380 , , 
dopłatą z mojej strony. Pułożonie majątku| 7, Popper D. „Mei lodya 40 
dużego, obojętne, byle nie w górach. — h - z: 
Zamiana możliwa takża na kamienicę we Na tertepian; p i pisans aaae 
rowie. Z Zgłoszenia: Wago'borg, Lwów) | Wormser „Elegia? Massenet „Melodya”, Lack „Mazurka“, il- Sapp inaen popore i Ae 
a Śl let „Capricietto*, Dubois „Płaszki 1 kor. we, o (5 m l pospissanymil, po: 
ə : a Oziwo Swiata. 2. Michałowski „Berceuse“ 60 hal. cz w Z PA: atkami. === 
200 Fyk > O kor. CWE A A Bp Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
l ma szwajć. zegarek kieszonkowy Dubois „Za. eik Kleffel „Jeu des s“, M. Anhelli Ma- a 
Roskopi RR z pozłacanym łań- zurek* 80 hal. i P 7 (Nowego Yorku; Baitimore; Galvestonu) 
cuszkiem pancernym z S-lotnig gwarsncyę| 4, Lack T, „Valse pimpanteć 30 hal. Kanady; Lrazylii; Argen- 
OTYLEWSKI W RZYSZKOWSKI 1 gar, do pisania, 1 ang. scyzoryk z 4 5. Michałowski „M. t“ BO hal 3 3 
; H części, 1 prima cygarniczka z bursztynen,| 9- MiChAIOWSKI „Menue al. 


tyny (Buenos Aires) Australii: 
== Japonii, Chin etc. = 
Bilety kelejowe do każdaj stacył Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


neralna agentura Póta, niem, ak Fe Lwie 


moe Pasel Hausmanna a SOC 


1 garnitur spinek do kołnierzy, piersi ) 
mankietów, 3%, złoto 1 szpilka dv kra- 
watki z kamieniem Simili“, 1 broszka 
damska (nowość), 1 damska kranzoletka. 
144 piór stalowych prima i jeszcze 100 
sztuk wartościowych sortowanych wido- 
kówek. Tych 260 sztuk wraz z zegarkiem 
kieszonkowym kosztuje tylko 5 koron. 
Sprowadzać można za poprzedpiem nade 
słaniem należytości lub za pobrsniem 
przez QD. Kessler Kraków Nr. 219. 
M. B. Przy odbiorze 2 pakietów dołą. 
cza się darmo ang. brzytwę lub u płócjąg, 
chusteczek do nosa ewentualnie 8 szezo- 11. 

teczki do zgbów, 


038083086GG66G 


Elektryczna palarnia 
Kawy 


Leonarda Soleckiego 


we Lwow!s ul. Batorego 2. 
polega wybarn» mieszanki kaw eodsiez- 
mie świeże palenych 


6. Klein A. „Myśli ulotne“ Valse, Massenet „Cherubin*, Philipp 
„Piosenka babci”, I. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewiez 
„Tajemnicza noc“, Wagner R. „Kartka z aldumu* 60 bal, 

. Chojecki „Nowe latko“, Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek, 
Osmański W., „Solenizant Mazur“, Orefice „Preludyum z Cho- 
pina“ 40 hal. 

$. Giordano M. „Andrzej Cheniez*, Reiuchardt „Valse z op. Koa- 

sul generalny", Chavagnat Ed. „Menuet“ 40 hal. 

Andrzejowska „Dumkać, Plosajkiewicz „Seronada*, 

„Romans*, Binet „Valse elegante” 60 hal. 
Moszyński „Z agrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal. 
Chojecki „Scena w lesie“ z op. Pan Wojewoda”, Józefewicz 

„Mazurek nr. 2“, Michałowski „Preludyum* Waghalter „Valse 

bote* 60 hal. 

. Janicki „Drobnostka”* Józefowicz „Z moich szkieów*, 
„Mazurka“, Mascagni „Twoja gwiazda“ 50 hal. 

15. Różycki „Serenada“, Nocturn“, Haijaski „Hyma japonski“ 40 hal. 

14. Longo A. „Gondoliera 80 hal. 

15. Wierzchieyski „Dwie Mazurki“ 38 hal. 

16. Nuty dla dzieci po 20 hal 


Lwów, Hotel George'a. = 


7 
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ARRO30880160086068808 
Prosimy! 


zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 
nasz nowo założony magazyn pod firmą 


J Schuster i K. Toczyski 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1l. 5. 


Polecamy w ogromnym wyborze własnege wyrebu 


Meble stylowe, 5 


Mellerowicz 6 


DD 


6 


doco0oococo000 ooe 


B 


przed 
Beeucoi 


g 
jo 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 


1 kg. Mslango Nr. i zł. 280 
e : © o w ; Mi k Nr. 2. „ 2'40 
jadalnie, sypialnie, kancelarye, kredensa, biór- Š: Pon a, » a Ha usmana L 9. sprzedaje najtaniej 


ka, łóżka żelazne, otomany, sofy, meble gięte, 
salonki i mebelki luksusowe. 
Dywany, pertyery, firanki, stery, kapy, serwety. — Materye 


meblowe, narzuty, plady, koce, kołdry, materace, poduszki, 
prześcieradła it. u. 


Wszystkie EA mieszanki kawy wy- 
konene zą x najsžlachetniejszych gatenków 
i cdenaczają się znakomitym sma- 
kiem I zapachem, eras wrydatrością, 
przezos zalecaią się jako majlspsz» i naj- 
tańsze w użyciu. 


o cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik lllustrowany 


Kwartalnia $ K. 80 h. z przesyłką 7 K. 26 h. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kvartalsie 3 K. z przesyłzą 3 K. 80 h. 


Przyjaciel dzieci 


Kwartalnie 4 K. 80 hn. wraz z przesyłką poczt. 


"WA NEZZEAG 


rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosye, 
Nzwajcaryę, 1 inne e kraje. 


ą 30000000006/00000062660004 
Miastowe Biuro e. k, austr, Kolei Państwowych 6 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje : 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fuhrsoheinhofty) kombinowane-ekrężne (Rundrcise) i powro- 

ine do wszyntkich i ze wsmystkich znzczniejszych miejseowośsi En. 

ropy z ważnością 48—60 I 80 dni i opustem sd 12—36 pro- 
cent oż cen normalnych. 


Bo Wiednia z ważnością 45 dni. 


Ma obecny seron 
poleca się zossyty jazdy powrotne z odpowiednim opnstem do wëzy- 


Mając własne pracownie stolarskie, tapicerskie i po- 
selelowe dajemy zupełną gwarancyę najlepszego wykona- 
nia naszych wyrobów. 

Przy większych zamówieniach możliwie najwyższy 


epust. 
J. Schuster i K. Toczyski 


==. 


Deji ta składzie cząsópi: 
ma Trzeciego Maja 5. SM zagraniczne 


20008800200800000002000 


$ 


Francuskie humsrystyczne : |, 
Fin de siècle, Frou-Frou, Jsan|es 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- ŁA 
re et galanterie, Sourire, Vie enj 
culotte rouge, Biblioteque mod. Ka 


Angielskie : 
Frys Magazine, Strand Magazine |<) 
Wide World Magazine, Curent Li-|87 
terature, Ladies Field, The Kingis 


Na wszystkie 


and his Navy a. Army, Qutlng]2 stkioh miejscowości południowych jaz: Kwartelnie 6 K. z przes 46 K. 80 h. 
bez wyjątku piema codzienne miejscowe, zamiejsco. The Tatler. i Biariiz, Plume (Abbazyi), Wenscył (Lido), Triestu, Ca- 
ae, amjedenskie i zagraniczne, tygodniki, iluaslracye włoskie: prl mic Nizzy, Florencyi, Rzymu ele I g J | 
artystyczne, piema hxumoryztyczne, mody, żurnale : ę Do Kerlabadu, Wrocławia, Drozna. Lipska, Berlina, Bre- iesila | erac » 
a eorn trak 5 iita Dip Domenica del Corriera. my, Hamburga, Paryża s wainotoięą 45—60 i 90 dni. —— MM 
wysyłką na prowiucyi pe cenaca redaścyjnych Rosyjskie : BILETY KARTONOWE 


Ewartainie § K. bez dodatku, @ K. z dodatziem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Oswobożdienie, Szut (humoryst.) S 3 


Sokołowskiegeo$ 


Biuro dzienników, ea*sopism i ogłoszoń. 2 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 8 


zwykłe do wszystkich sziacyzi w urala i zagranich. 
g ILG a 4 | arzaesdnil n 
sprzedał wszelkich rezkiadów jazdy i przewadsików, 
Zamówione bilety na prowiacyą wysyła się za zaliezką 


pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 
Przy zamówieniu bileta zestawialnego należy nadósłać 4 ko- 


Ajeneja dzienników | ogłoszeń dokołowskiego 


Lesów, pasas ERNY 9. 


BY” Qglesaszis do wazystnich pism najtaniej. =UŃ 


66883060 9 rony madu ni PoS daień, ed którego bilat ma być ważnym. Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
SA 2032002909000005000 3 0 OŁEH Kaa | GZ Pasaż Hausmana 9. 
Redaktor odpowiedziaiay Wacław Wiasłowzaki. Papier z fabryki Braei FiałkóWkich. Z drukarni E. Winiarza. 


